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Cena 10 groszy. Rok XXIV 


| SAMOZATRUCIE 


na tle wątroby 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
. w kościach, bóle głowy; wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do“ obstrukcji, plamy, 
; i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami Oczysz= 


czającymi krew i soki ustroju. 


Żelećnie doświadczenie wykazało, że zioła 


lecznicze „CHOLEKINAZŻĄ* B. Niemojewskiego jako żółcio = mo» 
czopędy:są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorjum fizjologiczno 
chemicznym „Cholekinaza* H, Niemojewskiego Warszawa M. awiat 5. 


Istria krajem | Rzeszy Niemieckiej - — Oficjalne ustąpienie prezydenta 


MIE DEN.. PAT. Ulice Wied- 
przedsiawiają obraz najwyż 
ddniecenia, przepełnio- | 
statnich granic  przele- 

się tłumem, wybu- 

È ym nieustannymi okrzy- 
gh na cześć Hi! lera, które 
_ ukazanie się nawet 
y lüb- schuppo" nie- 


| s “Wiednia 


wielką ilość samochodów z nu- 
merami niemieckimi. Prawie zu 
pełnie nie widać na ulicach Ży- 
dów, którzy raczej. wolą nie 
wychodzić na ulicę z domów, 
aby uniknąć obelżywych okrzy- 
ków zę strony . podnieconych 

q1emonstrantów. Już nawet brak 
swastydei wołuje różne drwi- 
ny i zaczepki ze strony tłumu, - 


widać | 


latsz na Czechosłowacje 


I FEDEN. PAT. Zarząd hoelyyktóra m. inf obsadziła- „ta- 


/ „Imperial poprosił wszy”. 
„mieszkańców Hotelu, nie 
jąc również poselstwa 
kiego, „kóre ma tam 
ura, o opuszczenie. hote- 
1 Przypu szcza się, że hotel 
zostanie zaręzerwowany dla 
m. Hitlera. * 
wnież w „Grand Hotelu" 
przygotowywane kwatery 
wództwa i sztabu, które 
góciowo zajmują przyjeż- 
iey y do Wiednia oficerowie 
twódcy oddziałów niemiec- 


[zed hotelem wystawione 
podwójne posterunki Reich- 
thry i S.S. oraz kompania 
iowa wojska austriackiego 
r tiestrą i sztandarem, Stoi 
również szereg oficerów 
iackich, w w tym dwóch ge- 
gałów i jeden generał nie- 
foki, witając przyjeżdżają- |" 
A oficerów niemieckich. 

W godzinach popołudniowych 


kybyły do miasta. BĘ od- | 


lafów wojskowych broni 
, SB również większe od- 
appo. i undang 


diostację wiedeńską, zmienia” 
jap, tam. obsadę personelu i i spe 
ackera. „Większość óddziałów 
niemieckich zakwaterówano w 
koszarach wojskowych przy u- 
licy Ręnweg. Część oddziałów, 
która przejęchała przez Wię- 
deń, została skierowana i za- 
kwaterowana w Schwead, Hein 
burg` i Bruck an der Leithe, 
m: ldówościszh w kierunku 
granicy czechosłowackiej. Ww 
Bruck an.der Leithe, gdzie byi 
garnizon austriackiej dywizji 
zmotoryzowanej, wojska  an- 
striackie witały z. orkiestrą 
przyjeżdżające. oddziały  nie- 
mieckię, 

We wszystkich miejscowoś- 
ciach, przęz które przejeżdżały 
oddziały niemieckie, stoją szpa 
lery ludności i dzieci szkol- 
nych, witająa je owacyjnie. 

Kontrola ruchu w. kierunku 
graiicy. czeskiej i wozem 
silnie obostrzona, szystkie 

samochody są dokładnie kon- 
tro! owane. przez żandarmerię 
austriacką i lokalnych uzbrojo- 
nych członków SA. 


BERLIN, PAT. Gdy Kanclerz 
Hitler powróci do Rzeszy, do 
Ausirii udać się ma podobno 
Marszałek Herman Goering, 
zastępujący obecnie: kanclerza 
w kierownictwie . bieżących 
spraw państwa. ą 


Usiąpienie 


« prez. Mislesa .. 
WIEDEŃ, PAT. 
w urzędzie kanclerskim Gd: 
byłą się konferencja. prasowa, 


| a której nowomianowany, szef" 
"prasy, "przybyły z Berlina aita" 


che prasowy I rarna an- 
striackiego w Berlinie, Józęł 
Hans "Lazar. oznajmił dzienni- 


sarzom zagranicznym następii- | 


ące dwie wiadomości: . 

1) Prezydent Republiki Au- 
ztriackiej Miklas zrezygnował 
i przekazał swe obowiązki 
kangcierzowi Seyśs-Inquartowi 

W. komentarzu do tej wiado- 
mości szef prasowy podkreślił, 
żę rezygnacja odbyła się na 

drodze czysto legalnej i kgodsie 
z, konstytucją. 

2) Na podstawie artykułu 3 
pkt Ż ustawy konstytucyjnej w 
sprawie zarządzeń nadzwyczaj- 
nych rząd austriacki postano- 
wił ogłosić następujące zarzą- 
dzenie: , . 

a) Austria jest krajem Rze- 
szy Niemieckiej, 

b) w niedzielę 10. kwietnia 
1938 r. odbędzie się tajne i 
powszechne głos owanie, w któ 
rym wezmą udział mężczyźni i 
kobiety, mający ukończonych 
20 Int, Giosowanie odbędzie się 
w sprawie ponownego złącze- 


Blum utworzył rząd 


Sprawy zagraniczne objął Paul Boncour 


PARYZ. O godz. 18.30 pre- 
i Cia przedstawił prezy- 
lebiun 'owi listę nowego : rządu 
dakładzie nas.ępującym: 
BW i minister skarbi — 


republiki francuskiej 


Blum.. Sprawy zagranicz- 
Paul ‘Boncour, Ministro- 
tie bez teki — Paul Faure, Al- 


E Sarraut, 
Qordynacja zagadnień Afry 
p północnej. Violette, Steeg, 


"Propaganda — koordynacja 

Wzystkich resortów przy pre- 
Gium rady ministrów — Vin- 
VAuriol. 

* Sprawy wewnętrzne — Dor- 

by. PO Fuy ralia — Rucart, 
— Daladier. 


farbolin sadowniczą D. M. 


—— — 


Marynarka wojskowa. — Cam- 
piąchi. Lotnictwo —: Guy Ja 
Chambre. Oświata — Jan Zay. 
Rolnictwo. — Monnet. Roboty 
publiczne — Jules Moch. Praca 
— Albrt Serol. Handel — Pier- 
re Cot. PTT — Lebas. Emery- 
túry — Riviere. Zdrowie publi- 
czn — Gentin, Kolonie — Ma- 
rius. Moutet! Min. budżetu $i- 


vasse. 


PARYŻ. Pat. Gabinet pre- 
miera Bluma stanie przed izbą 
dopiero w czwartek. Premier 
ma wygłosić obszerną deklara- 
cję nowego rządu, po której ha 
stąpiłaby dłuższa dyskusia, ;za- 
kończona głosowaniem: mad vo- 

| tum zaułania. 


W kołach parlamentarnych 
uchodzi za rzecz pewną, że w 
izbie dputowanych głosowanie 
da rządowi większość .parla- 
mentarną frontu ludowego, na- 
tomiast pewien niepokój w ko- 
łach, zbliżonych do „obęcnego 
rządu, budzi debata, która ma 
się równoczśnie odbyć nad de- 
klaracją rządu w senacie. 

W kołach senackich bowiem 
gabinet spotkał się z przyjęciem 
bardzo chłodnym, a nawet nie- 
przychylnym. W izbie depiito- 
wanych grupa prawicowa Wy- 
5 fąpita z gwałtowną deklara- 

cią przeciwko nowemu rządowi, 
nazywając jego skład wyzwa- 
niem, rzuconym zdrowem! roz- 
sądkowi 


nia z Rzeszą Niemiecką . (SE: | 
dervereinigung). ' 

W powszechnym głosowaniu 
będzie rozstrzygała większość 
głosów. 

c) w celu przeprowadzenia 
tego nowego zarządzenia, któ- 
te ma moc ustawy, wydane bę- 
dzie „rozporządzenie : wykonaw- 
cze 

d) ustawa wchodzi w życję z 


Pawia ogłoszenia. 


e) przeprowadzenie tej dtas 
wy powierza się rządowi związ 
Owent, p 

Podpisał . Seyss'luquait i 
wszyscy ćzłonkówie rządu. 


Zarządzenia wodza. 
BERLIN; ; Niemieckie hieroi! 


informacyjne donosi z Linzu: | 
Kanclerz i naczelny wódz sił; 
zbrojnych zarządził: 
1) austriacki rząd zwiąckówy 


istrii, Miklasa — Zapowiedź powszechnego głosowania 10 kwietnia 


uchwalił ustawę 0 ponownym 
zjednoczeniu 
$in$)- Austrii z Rzeszą Niemie- 
cką. Rząd Rzeszy ustawą, wy 
daną w dniu dzisiejszym, 
twierdza to postanowienie; 

2) na: podstawie tego żarżą- 
„dzam:. ausifiacka armia związ: 
kowa z dniem dzisiejszym pod 
lega moim rozkazom, jako część 
składowa armii niemieckiej; _. 

3) -.powierzam generałowi vòn 
Bockowi, 
dowództwo. armii niemieckiej w 
| obrębie austriackich „granie kra 


(Wiedervereini- 


za” 


dowódcy 8-ej armii, 


4). wszyscy. ez tonibwia do- 
| tychczasowej związkowej armii 
austriackiej ' złożą”. niezwłocznie > 
przysięgę mnie, jako: naczelne- 
|mu wodzowi sił zbrojnych, 

Generał Bock wyda niezwło- 
czne zarządzenia 


(= Adolf Hitleś 


„Nigdy panu tego nie zapomię” 


BERLIN. PAT. Niemieckie |- 


biuro: informacyjne donosi z Lin 
zu: Kanclerz Hitler wysłał do 
Mussoliniego następującą de- 
peszę; 


—Do jego ekscelencji włoskie . 
go prezydenia - ministrów i wo- 
dza faszystowskich Włoch. 

Mussolini, 
nie zapomnę, 


nigdy panu tego 
(-) Adolf Hitler. 


Hitler przybył de Wiednia 


LINZ. Wczoraj o godz. 10.40 
kanclerz Hitler opuścił Linz i 
wyjechał w kierunku St. Poel 
ten. Droga jego prowadzi 8 

'iędnia. 

Wobec . oczekiwanego przyby 
ĉia kanclerza Hitlera do Wied- 
nia wszystkie przedstawienia ki 
nowe . zostały. odwołane. 

W oczekiwaniu ną przyjaz 
kanclerza Hitlera wszystkie skle | 5 
py i biura zamknięte zostały o 
gody 12- a i 

rzyjaz itlera : spodziewa 
ny jest o godz. 15-ej. "Obecność | 
olbrzymich tłumów na drogach, $ 
każe się liczyć z możliwością 
Pewnego ópóźnienia, 

Jak nam 'donoszą `w ostatniej 
chwili, kańclerz Hitler śrzykył 
do Wiednia. Wjazd jego miał 


„Hitler — Wiedeń. Snow 
sko moje określone jest przez 
przyjaźń naszych obu krajów, 
opartą na. osi. 


Zwalnianie Żydów: 


WIEDEŃ. Sędziowie i i proku 
ratorzy „Żydzi i pochodzenia ży 
dowskie o zostali zwolnieni ze 


(=) Mussolini. 


o izby adwokacki jej, i 


| notarialnej nie wclno przyjme 
wać Żydów. 


Lekarze Żydzi pogótówia ra: 
sis zostali zwolnieni . ze 


B. kand. Schuschnigg 


w. Wiedniu 


WIEDEŃ. PAT. W rozmowie 


charakter triumfalny. 

W -numerze jutrzejszym  po- 
damy szczegóły. 

BERLIN. Min. Spr. Zagr, Rib 
bentrop, ambasador Papen i 
szef sztabu oddziałów szturmo 
wych Lutze 'udali się wczoraj 
rano samolotami do Wiednia. 


ż dziennikarzami zagraniczny” 
mi szef prasowy Lazar oświad- 
czył, że ukskanclerz Schuszu- 
niśg znajduje się w Wiedniu. , 
Na zapytanie, jak długo po- 
trwa pobyt niemieckich wojsk 
w Austrii, szef prasowy oświad 
Pari że poniewas przybycie 
; wojsk niemieckich jest wizytą 
Depesza Mussolin: ego przyjacielską, to gospodarz sie" 
RZYM. Na telegram, wysla- może pytać gości, jak dindo za 
ny przez kanclerza Hitlera, mierzają: pezostnć, 
Muerolini odpowiedział -jak na- | dziej. 
stępujez wizyta 


tym bar- 
że nrzewidziana iest re- 


oraz Środki chemiczne, do zwalczania 7": Skrad Apteczny 


. chorób i szkodników roślin uprawnych: 


P, Podgórski 


' Str. 3 


Poł 


Senat zakończył wczóraj swo 
je prace nad preliminarzem bud 
żetowym 'na rok 1938/39. 

W głosowaniu został uchwa- 
lony znaczną większością pro- 
jekt ustawy skarbowej wraz z 
preliminarzem budżetowym, 

Następnie sen. Petrażycki re 
ferował budżet inwestycyjny, a 
po nim zabrał głos wicepremier 
Kwiatkowski. 

Min. Kwiatkowski wskazuje, 
że metody polityki gospodar- 
czej są w każdym kraju odmien 
ne, Na tle międzynarodowej sy* 
tuacji gospodarczej 


sytuacja 
polska kształtowała 


się 


stawiać sytuacji w różowych 
kolorach, Biorąc jednak pod u* 
wagę wszystkie dane, stwier- 
dza, że posiadamy niezle wa- 
runki i powinny one przyczynić 
się do tego, że położenie gospo 
darcze w roku 1938 będzie lep- 
sze, aniżeli w roku 1937. 

Wicepremier Kwiatkowski 
stwierdza, że syłaucja finanso- 
wa Skarbu jest lepsza aniżeli w 
roku ubiegłym, budżet jest cał" 
kowicie zrównoważony i z tej 
strony nie grozi gospodarstwu 
narodowemii żadne niebezpie- 
czeństwo. 

Ustawa inwestycyjna umożli- 
wi zatrudnienie dalszych 100 
tys. robotników. Roboty publicz 
ne już się rozpoczęły na skutek 
zarządzenia premiera Składkow 


p E=1 
ac 


ożyć kres pro! 


skiego i w przyszłym miesiąci 
ruszą one pełną parą, 
Nowopowstające zakłady prze- 
mysłowe stanowią podstawę do 
oprawy położenia gospodarcze 
go i powodują szereg dodątko- 
wych procesów. 

Wicepremier Kwiatkowski o- 


so i EET aaa racer 

Polskamusimiećdostep domorza 
Sensacyjne oświadczemie Fi âle a 
LONDYN. Korespandent „Dai, 


à à po- | ly Mail“, Ward Price ogłasza 
myślnie, Mówca nie chce przed i łamach tego dziennika toż" 


mowę, odbytą z kanclerzem Hit 
lerem w Linzu. 

Na zapytanie, czy wydarze- 
nia ostatnich dwóch dni posia- 
dają jakikolwiek wpływ na ma 
jące się rozpocząć rozmowy an 
gielsko > niemieckie, Hitler ad- 
powiedział przecząco, oświad- 
czaiac m. in! l 

„Z naszej strony Żadnego, 
i mam nadzieję, również nie ze 
strony brytyjskiej. Cóż złego 
zrobiłem jakiemukolwiek obce- 
mu krajowi? Czyjeż interesy na 
ruszyliśmy, postępując zgodnie 
z wolą przeważającej większo- 
ści ludu austriackieśo, pragną- 
cą zostać Niemcami? 


CZYTAJCIE 


CENA 2 GR. 


sek AGH 4 a a-iTR 


świadcza, że Rząd zmierza do u- |Í zwarci. Nasze cele gospodar- | Prezesa 
cze muszą znaleźć również odbi | sprawie 
cie w kształtowaniu się życia 


trzymania zarówno cen, 
płac na obecnym poziomie, w 


szczególności Rząd dbać będzie | 


o podniosienie dochodcwości rol 
nictwa. 


Sytuacja międzynarodowa wy- | 


maga od nas byśmy byli silni 


Nie 
mieć angielsko - francuskiej no 
ty protestacyjnej. Ci ludzie tu- 
taj są Niemcami. Nota protesta 
cyjna od obcego kraju z powo- 
du mojego postępowania w sto 
sunku do nich nie posiada wię 
cej sensu, aniżeli posiadałaby 
nota rządu niemieckiego, prote 
stująca przeciwko stosunkom 
| między rządem brytyjskim a 
| Irlandią. 

Zapewniam pana, że jeszcze 
przed czterema dniami nie mia 
łem w ogóle pojęcia, że dzisiaj 
będę się tutaj znajdował lub że 
Austria włączona będzie, co na 
stąpiło dziś wieczorem, do Nie- 
miec na tych samych warun- 
kach, co pozostałe części Rze- 
szy, np. Bawaria lub Saksonia, 

Dokonałem tego, ponieważ 
zostałem oszukany. przez p. 
Schusechnigja, a zdrada jest 
czymś, czego nie będę tolero- 

! wał. 


A CHOROBY PŁU 
Grufiice pluo fest nieubłaganą i c0 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporozywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 

który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia organizm ł samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa: 

żę ciała i usuwa kaszel. I 


Prywatne muzeum 


PRAGA. W związku z żezżna 
niem oskarżonego w procesie 
moskiewskim Bessonowa, żę w 
r. 1935 bawił on w Czechosło- 
wacji i przy pomocy emigranta 
Masłowa zetknął się z Henlei- 
nem, który przyrzekł mu po- 
moc w akcji antystalinowskiej, 


ŻYCIE KOBIECE” 


moskiewskie 


poztawione sa wsze kich podsta w 


| policja praska przesłuchała Ma 
, słowa. 
mieszkaniu jego przepro- 


| Wadzono rewizję, przy czym po| 


licja zatrzymała część jego ko- 
respondencji. Po przesłuchaniu 
okazało się, że wszystkie „re- 
welacje' moskiewskie pozbav/o 
|ne są wszelkich podstaw. 


strazaka 


Kolekcjonował rzeczy, kradzone za kulisami 


W lipcu ubiegłego roku gar: | 
derobiana Teatru Narodowego. 
w Warszawie Irena Buller za- 
władomiła komisariat P, P., że 
z garderoby artystów zginęły 

ewne drobne przedmioty. | 

szczęto dochodzenie. Zasłana 
wiający był fakt, że nikt spo- 
śród obcych nie mógł się prze- 
dostać da pokojów, i zapewne 
kradzieży musiał się dopuścić 
ktoś, kto miał wolny dostęp da 
tej części teatru. 

Podejrzenie padło na strąża 
ka z Straży Ogniowej, Romana 
Malca, który tego dnia miał dy 
żur w gmachu teatralnym. Po- 
dejrzenie to było tym silniej- 
sze, że ilekroć dyżurował Mar 
lec, tyle razy artyści skarżyli 
się na ginięcie ich przedmio- 
tów. 

Jak wykazało dochodzenie, 
już od maja ub. roku za kuli- 
sami teatru działy się jakieś 
niesamowite zdarzenia. 

Ustalono, że członek persone 
lu teatralnego widział kiedyś 

ca w rekwizytorni, kiedy 

ten z całym spokojem otwierał 

rzy pomocy dobranych kluczy 
ków szafy i biurka aktorów. 

Policja przeprowadziła w 
mieszkaniu Malca rewizję, któr 
ra doprowadziła do sensacyj- 
nych 


Malec miał urządzone w szą- 
fach swoich istne archiwum. Zną 
lezimo tam nie tylko wąsy i bro 
dy, używane na scenie przeż ar 
tystów, ale olbrzymią ilość in- 
nych rekwizytów teatralnych, a 
także osobistą garderobę głoś: 
nych artystów. 


Prócz tego rodzaju przedmio 
tów były inhalatóry, steryliza- 


|tory, strzykawki, jak się póź- 


niej okazało własność Teatru 
Wielkiego, obiektywy kina Miej 
skiego, maska gazowa, zegar są 
mochodówy, środki opatrunko- 
we — własność Straży Ogńio- 
wej, a wreszcie maszyna do pi- 
sania, własność Wydziału Kul- 
tury i Oświaty, gdzie, jak usta 
łono, Malec również pełnił dy- 
żury. Archiwum to okazano ar- 
tystom Teatru Wielkiego i Na- 
rodowego, 


Karolina Lubieńska - Szujską 
rozpoznała swoją piżamę, Irena 
Kaizerówna — szłafrok, Rogiń 
ska — kolczyki z imitacją bry- 
lantów, Józef Węgrzyn — rfe- 
wolwer, a dyrektor Opery Bo- 
lesław Tylla — inne części gar 
deroby. Ponadto znaleziono pe 


nrywatne „muzeum“ teatralne 
Malca przeniesióno do Urzędu 


Śledczego. 
Malec przyznał się, iż w cza 


sie pełnienia swych obowiązków | 


zabierał z rekwizytorni teatral- 
nych czy też garderoby arty- 
stów wszystkie te przedmioty i 
wyjaśnił, że działał pod wpły- 
wem jakiegoś nieodpartego przy 
must. 


Wczoraj Malec słanął przed 
Sądem Okręgowym, oskarżony 
o systematyczne kradzieże. 


Na wniosek obrońcy jego 
adw. Króla powołane dwóch 
psychiatrów, którzy mieli wy- 
dać opinię, czy Malec dotknię- 


ty jest klemptomanią, Wskazy | 


wałby na to fakt, iż Malec za: 
|branych przedmiotów nie spie- 
niężał a kolekcjonował je ž ca- 
tym pietyzmem. Oprócz cennej 
maszyny do pisania i obiekty- 
wów kinematograficznych były 
rzeczy prawie bez wartości. Bie 
gli psychiatrzy na wczorajszej 


rozprawie wydali opinię, że Ma, 


lec bynajmniej nie jest dotknię 
ty kleptomanią. Kleptomani bo 


wiem zabierają tylko przedmio odparła, że nie ma pieniędzy. 
rodzaju i zawsze| W odpowiedzi na to nieznajo- | 
działają na oczach publiczności. | 
kluczy przy pomocy których do, Malec zaś kompletował wszyst dał Dimantowej 
bierał się do schowków. Całe to | ko, co wpadło mu pod rękę i w głowę, a następnie, gdy runę znała napastnika. Jest nim 28 


ty pewnego 


nie wsboł się nawet, otwierać 


|zamkaięć 


lokacjom z Ko 


Interpelacja w Senacie w sprawie krwawego zajścia na pograniczu 
z Litwą — Senat uchwalił budżet i program inwestycyjny 


jak i | 


politycznego, Interpelant prosi o udzielenie 
Po wyczerpaniu porządku | Izbom Ustawodawczym w naj 
dziennego, marszałek Senatu | bliższym czasie wyjaśnień © no 


jestem w stanie AKA: | 


jstwa się pokłóciły, kazde z 


Rady Ministrów w. 
zajść na pograniczu 
polsko litewskim. 


wowyiworzonej, sytuacji między 
narodowej i związanych z nią 
zamierzeniach nasze pól 
zagranicznej, Interpelant zapy. 
tuje premiera jaka jest istota 
ostatnich zajść na pograniczy 
polsko litewskim, kto 
odpowiedzialność za ich 
zab i jario środki zamiera 
: a go. | Rząd przedsięwziąć celem za. 
Gdy moim słowem i moją rę ali ydy 0 Ry 
ką szajka za coś, to tego dolrzy poora koci zajściom 
muję i oczekuję tego samego od | " R odczyj w ak laj 
każdego, kto ze mną porozu- Sb ati 6 crpelg ł 
mienie zawiera. Ja jesiem rea- | "5 Sa TOLSE Dość oklaski z 
listą raz olerzylci _ „Dość draźaiędą 
Niech pan spojrzy na moje pł r teki ii prowoką 
stosunki z Polską. Całkowicie | 
gotów jestem przyznać, że Pol- 
ska, kraj, liczący 33 miliony 
mieszkańców, koniecznie po- 
trzebuje dostępu do morza. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, 
cò to dla Polski oznacza, 
Niemcy zamieszkują pod rzą 
dami polskimi, a Polacy pod 
niemieckimi. Gdyby te dwa pań | 


oświadczył, że wpłynęła inier- 
pelacja sen. Fudakowskiego do 


sy, 


wywo 


nich uciskałoóby swoją mniej- 
szość. Daleko lepiej było za- 
iatwić nasze spory drogą poro- . ja 
zumienia. YWAR 


Żywcem przypiekany 


. St:aszliwy wypadek w cegielni 


W niedzielę rano w Krakowie | się jednak za krótka i nie dosie 


w cegielni „Bonarka” wydarzył 
się niecodzienny wypadek. -22 
letni mitrarz, Wojciech Wilelci, 
czyścił od wewną!rz komin fa- 
tryczny wysokości 35 metrów. 
W pewnej chwili ktoś przez nie 
uwagę otworzył szyber i z cze- 
luści począł się wydobywać dym 
| płomienie. 

Wilski zaczął wzywać pomo- 


cy. Mieszkańcy sąsiednich do- ;nika ujęty mocne ręce strażaka, 


mów zaalarmowali z miejsca po 
licję, straż ogniową i pogotowie 
ratunkowe. Przybyły oddział 
straży ośniowej natychmiast 
przystąnił do akcii ratunkowej. 
Mechaniczna drabina okazała 


gała szczylu komina. Równie; 
i przywiązana do końca drabi. 
ny mechanicznej tak zwana «had 
rż nie dosięgała szcz 2 | 
tymczasem żywcem przypie: 
kany Wilski zdobył HRU 
paczliwy krok. Opuścił się poli 
nie, którą był opasany, na kilka j 
metrów i staną na szczeblu dra 
biny. Tan ledwie żywego robo) 


który zniósł go na ziemię, śdziej 
lekarz pogo'otwia opatrzył licz] 
ne poparzenia Wilskieśo, 
Niezwykłemu temu wypadko 
wi mprzyflądały się tysiącznej 
tłumy. CY > 


| 


1 ciosów nożem 


Potwotna zbrodnia matki 
Wyrzuciła swe mieś wbne dziecko z pocągu 
Władze niemieckie odstawiły | sądy niemieckie skazały ją nabi 
do granicy polskiej obywatelkę | miesięcy więzienia, ý 
polską, 32-letnią Stanisławę || 
Bąk, która w roku 1924 niele-| Po odcierpieniu kary wysied/ 
galnie przekrorzyła granicę. |lcno ją z granie Niemiec, jako 
Przed rokiem Bąkowa wyrzu+ | uciążliwą cudzoziemkę, W Pak 
cila w Niemczech z pędzącego |sce będzie ona odpowiadała 2| 
pociągu swoje nieślubne 4-tygo- | nielegalne przekroczenie grant 
dniewe dziecko, Za tę zbrodnię s i 


cy. 


| 
Agent ubezpieczeniowy-brndtą 
Nepadł na bezbronną kobiete, zadziąt jej 9 ran 


Opinia publiczna Lublina jest | Następnie . zbrodniarz zaczał 
poruszona chydną zbrodnią, plądrować mieszltanie w poss 
której ofiarą padła 26-letnia | kiwaniu pieniędzy. Pieniędzy 
Saba Dimant. jednak nie znalazł, wobec cze: 

Pod Panas in kupca Di- fes oddalił się, AA 
manta dó mieszkania jego prz w i ra A 
był jakiś osobnik i iga tywał | Jeki rannej zwabiły sąsiadów 
się o męża. Gdy PR | odpo którzy zaalarmowali polic ję 
wiedź, że go nie ma, zażądał | Dimantową „PTZEWICZIORO. do 
wydania 2500. zł, oświadczając Szpitala, śdzie ` stwierdzono 9 


iż wie, że pieniądze znajdują 73% tłuczonych głowy I killa 
się w mieszkaniu. Dimantowa 7% RR na twarzy i pier 
siach. 


W wyniku śledztwa areszło 
my wydobył łom żelazny i za- wano dwie osoby. W jednej 2 


kilka ciosów nich ranna Dimantowa rozpó* 


ła na pojłode, zadał jej kilka | © ańżnt uborpieczeniowy Ma 
cian Kopczyńsk” 
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Kalendarz daia 


WTOREK 
i Klemensa k., Lon 
gina. 
Slewisáski: Gości- 
MARZEC Księżyca wsch. 
x 17,40 zach. 5,3. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 


mirą 
1034 Zgon Mieczysława H zw. Gnuś- 


Słońca wsch. 5.52 
zach. 17.39 


nym, 

1816 Pierwszy Sejm w Królestwie 
Kongres. 

1848 Rozruchy w Krakowie, — Wy- 
buch powstania o wolność Wę: 
gier, 

1923 Zatwierdzenie wschodn. granic 

_ „Polski. 

©. PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

razy marzec mgią uraczy 

yle niepogody w lecie znaczy. 

~ CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Do occanów wpływa rocznie wód 

ocznych 30.600 kilom. kw, 

i RADY PRAKTYCZNE: 

 ODddychasz zawsze nosem, nigdy u- 

Wami; nawet w czasie snu jest to 


skazane. EET . 
AFORYZMY: 

"Są cnoty, których nie možna prak- 

bykować, gdy się nie jest bogatym. 

f WESOŁE DROBIAZGI 

| aaigg — ogrodnik, pracujący w 

ie, 


in 
Żąeaucie PROSZKÓW „MIGRERD-M 
TYLKO W NOWEM UPAKOWANIU 


[TOREBKACH niwenernven 
Pościg 100 policjantów 
~ 2a bandyta 


| Z pędzącego pociagu wysko- 
tył mi j 


bandytą natychmiast 
częto energiczny pościg, w 
wzięło udział 100 poli- 


"zka Zbiega schwytano 1 sku | 


lego w kajdany odstawiomo do 
Więzienia. 


Str, 


Jak będzie zwalczany nierząd? 


P.eiekt Polskiego Komitetu Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi 


W lokalu Państwowej! Szkoły 
Higieny w Werszawie odbyło 
się Zgromadzenie Polskiego Ko- 
mitetu Wałki z Handlem Kobie- 
tami i Dziećmi, na którym, po 
dyskusji, uchwalono wniesienie 
memoriału do obu lzb' Ustawo- 
dawczych w sprawie pro;cktu u- 
stawy o zwalczaniu nierządu, 
która będzie w najbliższych 
dniach rozważana w Sejmie. 

W memoriale tym Komitet wy 
kazuije, że dotychczasowe syste 
my zwalczania nierządu zawio- 
dły zarówno pod względem 
zwalczania chorób wemerycz- 
nych i ich następstw, jak i zwal- 
czania handlu kobietami, prosty 
La) i nieobyczajności publicz- 
| nej. 

FIKCJA KONTROLI 
SANITARNEJ 

Redlamentac'a sankcjonowała 
niejako uprawianie n'erządu — 
dowodem tego. były domy pu- 
bliczne i książeczki albo inne za 
świadczenia wydawane kobie- 
‘om, trudniacym się nierządem. 

W szczęgó!ności reglamenta- 

tia przyczyniła się też nośrednio 
do wprowadzenia w błąd oninii 
nublicznej, stwarzając fikcję 
bezpieczeństwa sanitarnego 
przez niedostateczne badanie le- 
karskie jedynie zsre'estrowa- 
nych prostytutek. Kontrola ta 
nie jest bowiem nigdv w stanie 
zaręczyć czy badana kobieta. =n 
mimo braku zewnetrznych ob'a 
wów choroby, nie jest roznosi- 
zieMcą zarazy wenerycznej. 

Ponadto kontrola sanitarna w 

obowiązującym u! nas systamie 
reglamentacji obejmuje zaledwie 


OD 50 LAT 
uznany jest ODOL przez cały świat 
Lśniące białe zęby łączą w sobie 
zdrowie i piękno. W- pedantycznie 
czysto utrzymanych zębach nie mo- 
gą się osiadać drobnoustroje, które 
niszczą zęby. 


| utrzyma je czysto i zdrowo. 
Pielęgnujcie usta i zęby ODOLEM! 


| ma EE AA 


i 


Zaczeło sie 


Ve matej wokasdzie... 


OSL Z ZZA 


od Gtrzywny 


czyli: „Oświadczyny w sądzie” 


(A. E.) Pani Felicja Gałczyń tejże chwili pan Siemiaszko wy ny, 57-letni Alvara, który skar 
ska pairzala z okna uśmiech- biegł jak szalony na ulicę iwró żył się na różnego rodzaju do 


nięła na wałęsającego się po 
podwórzu psa, 


cił z policjantem. 
— Pies... bez... kagańca! — 


Kto sumiennie pielęzhuje usta i 


kilka procent ogółu prostytutek, 
z których większość potajem- 
nych uchyla się od tej kontroli, 
jak również pozostawia poza 
nawiasem nadzoru sanitarnego 
ogół ludności, 


POTĘPIONY SYSTEM 


spotyka się z coraz większym 
potępieniem nie tylko w Euro- 
pie ale i we wszystkich częś- 
ciach świata. Abolicjonizm — 
aniyiezę reglamentacji — sto- 
sują już od przeszło pół wieku 
takie kraje, jak Anglia, Dania, 
Szwecia, Norwegia i inne, 
Wniesiony do Sejmu projekt 
polskiej ustawy o zwe!czaniu 
nierządu, c©pracowany na pod- 
stawie poważnych studiów i 
wieloletnich doświadczeń w 
kraju i za granicą, opiera się ma 


zasadach bezwzględnego tępie: ji represyjnych na terenie wal- 
nia prostyiucji i wespół z roz-| ki z nierządem. 
ważanym obecnie również pro-| Akcja opiekuńczo - wycho 
jektem ustawy o zwa!łomwe|wawcza zmierza przede wszyst 
chorób wenerycznych, która| kim do Ochrony nieletnich 
wprowadza szereg śŚrodltów przed demoralizacją prostytucji 
urządzeń zmierzających do ra-|i do zatamowania tą drogą- jej 
dykalnego zwalczania chorób| śłównego źródła. 
wenerycznych wśród ogółu at Realizacja tych ustaw, będą* 
ności, obejmuje całokształt za-| cych wynikiem  długo.rwałych 
gadnienia. prac przygotowawczych oczeki 
Ustawa w sprawie walki z| wana jest z nawyższym zanie 


nierządem zajmuje się zwalcza- | resowańiem przez społeczeń 
niem zjawiska prostytucii oraz] stwo. 
uregulowaniem spraw nierządu| W uchwalonym memoriale 


z punktu widzenia moralności 
publicznej, zdrowia publicznego, 
bezpieczeństwa i porządku. 

W szczególności usiawa la 
przewiduje zastosowanie szere 
gu środków zapobiegawczych, 
wychowawczo - opiekuńczych 


Komitet, popierając gorąco za- 
mierzenia usiawotlawcze Rza- 
du, podkreśla, że obecna rzeczy 
wisiość wymaga, aby obydwie 
ustawy, tworząc nierCzłączną 
całość, weszły jak najprędzej w 
życie, 


Shiriey Temple 


gwiazda 20ih. Century Fax. 


Śmiertelny powrót z libacji 


1 osoba zabita, 1 cieżko ranna 


Z tych względów system ten 


Późnym wieczorem rozegrało 
się przy ulicy ks. Ziemowita 68 
ną Targówku [przedmieście 
Warszawy) krwawe zajście, za- 
kończone śmiercią mężczyzny 
i poranieniem jego towarzyszki 

Z uroczystości imieninowej po 
wracali do domu małżonkowie 
Józefa i Jan Cudni (Niedo'rzym- 
zka 26) w towarzystwie 30-let- 
|aiego robotnika Stanisława Be- 


| 


W- szpitalu Perth: w Sydney 
znajduje się pacjent, który bu- 
dzi żywe zainteresowanie -au- 
stralijskich - kół 


dwa serca. 
Przed pewnym czasem do 
szpitala zgłosił się robotnik rol 


łegliwości, Podano go bada- 
niu i przy tej okazji stwierdzo 


Człowiek o dwóch sercach 


może z robć 100.990 zł 


lekarskich. | 
Człowiek ten posiada bowiem serc. 


trycha (Poludniowa 4). Zawiadomiona o napadzie po 

Gdy znaleźli się oni przed bra | licja zorganizowała natychmiast 
mą domu Nr 62 wybiegło z niej |pościg za zabójcami Betrycha. 
trzech. uzbrojonych w noże o-|W wyniku obławy odszuliano 
vryszków, którzy rzucili się na |ich wszystkich i aresztowane. 
Befrycha i Cudnych. Jak się okazało podczas dncho- 

W wyniku starcia Betrych po | dzenia napad miał podłoże zem- 
niósł śmierć na miejscu. Cudno- [sty osobistej i skierowany był 
wa zaś poraniona została bar- |wyłącznie przeciwko Betrycho- 
dzo ciężko nożami w piersi, szy- |wi. Przed niedawnym czasem 
ję i głowę. zabity zerwał znajomość z swą 
narzeczoną, za co brat jej wraz 
z swymi kolegami postanowili 
"emścić się na nini 

W więzieniu osadzeni zostali: 
Kazimierz Kuźma (ks. Ziemow! 
ta 57) oraz bracia Marian i Sti 
czas w ogóle nie chorował. nisław . Czapscy 
Wszystkie zaś jego obecne do-| O zamordowanie Betrycha po 
łeśliwości wynikają, zdaniem | dejrzany jest Kužma, który jest 
lekarzy, z posiadania dwóch | bratem byłej narzeczonej niesz 
szczęśliwego robotnika. 


|" R "> "Ry "R TR R" "R "W 


W CZTERY OCZY 


ilntumne rozmowy Ikss z Czyte!nikami 


| Nie poddawać sie przysneb eniu 


-— Piesiu, piesiu! — wołała. rzekł zdyszany. 
— Pocałuj panią w dzióbek! 
Pies nie zwracał na nią uwa 


L ino, że posiada on dwa sercs.l 
Posterunkowy spisał pani Fe Właściwe serce, które jest więk | P. „EGIE” 


08 >: 3 of: ti Al ak kara- 
licji protokół, w następstwie sze od normalnego, znajdaje | Sa e Chona sie m ra 


pracy wpływa tak właśnie przygmi 
bialiąco, jak na Pana. , i 
W każdym razie proszę nie pod 


gi. 

— Niegrzeczny jesteś, piesiu! 
— rzekła pani Felicja. — Nie- 
posłuszny! Pocałuj panią w 
dzióbek pręciutko! 
| W przeciwległym oknie uka- 
tal się źdenerwowany pan Sie- 
miaszko, 

— Po cholerę pani wariatkę 


odwala? Słyszane rzeczy, żeby 
a takiego starego kondla pie- 


sit wołać? 
Pani Telicja nie raczyła na- 
Wet odpowiedzieć. 


— Choć tu piesiu! — powtó* 
rzyla. — W dzióbek panią cmo 
krij. 

'— (Co, do wielkiej Anielki? 


Dlugo będziesz” pani tę drakę 
uskufeczniała? Przestań pani 
dokazywać, bo się do meldowa 
nia wezmę! Jeszcze nie nastali 
takie czasy, żeby kondel babę 
po gebie lizał. 

Usłyszawszy to, złośliwa Fe. 
licja zbiegła na podwórze i zdję 
ła psu kaganiec. 

— Podziękuj, piesiu — rze- 
kła. 

Jakoż pies poliza? nania Fe: 

ję w sam „dzióbek”. 


Ale Ww 


czego sąd starościński skazał ją 
na 12 złotych grzywny, 
Obecny na rozprawie pan Sie 
miaszko nie był zadowolony 2 
wyroku, 
— Nie kondlowi — mówił — 
Irza nałożyć kaganiec, ale jego 


właścicielce. I nie na dwana- | ofiarował Afvarze 100.000 zł ZA | sz 


ście złociszów ją skazywać, a 


działa, głupia sroka, że zabro- 
nięte jest twarz na cełe kamie- 
nice rozpuszczać i wołać do 
psa, żeby ją w dzióbek pocało- 
wał. Nie ma się do kogo z ta- 
| kiem życzeniem zwracać, tylko 
do kondla? Mało to chłopaków 
w naszym domu? 

| — Chłopaków do cholery i 
„trochę, ale w tem kłopot, że nie 
wiem, z kiórem zacząć. 


| — Co masz panna daleko 
szukać? Wez się panna do 
mnie! — rzekł par Siemiaszko. 


X 
| Slub młodej pary — w przy 
|sztym tygodniu. 
| Zaczęła się ta miłość — od 


|kłótni, Bo to się zawsze fak za- 
via 


Kto się lubi, ten się czubi. 


na dwanaście dni, Ażeby wie-| 


się po prawej stronie klatki, nie cieszy, kiedy indziej znów nerwo- | dawać się zbytnio owemu przygnę- 
lpiersiowej, drugie zaś, mniej- |wy, a ta na skutek nieróbstwa — z bieniu, bo to tylko jeszcze pogarsza 
sze po lewej stronie. Oba ser- winy innych. Bo gdy chodziłem do Pańską sytuacię. 

A . 4 szkół, nie roztoczono nade mną opie- P,O,W.P. 


ca biją jednym taktem. 
Pewien naukowy: instytut, 

|który dowiedział się o tym nie 

zwykłym  łenomenie przyrody, 


| fo, aby po śmierci zwłoki jego 
otrzymał instytut, Robotnik od 
|rzucił jednak tę ofertę. Cieka 
we jest to, że Alvara dotych- 


GIEŁDA 


WALUTY 
Dolar 525,5. Fe, ir. 16.41. Funt 
ang, 26.35, Gulden gd, 99.75, M, niem 
98, srobrna 11? Fr, r=wajc, 121.90. 
DEWIZY 
Belgia 89.15 Holandia. 29490, Lon 
dyn 26.44. N. Jork — kabel 527,5. 
Paryż 16.71. Praga 18.51. Szwajcaria 
122.40. 
PAPIERY PROCENTOWE 
Dolsrówka 42, 3 pr. inwest. I em. 
83, II em. 83, 4 pr. konsolid. 67.73, 
Korwets, 67.75, 4 i pół pr. L.Z.Z. 62, 
4,i pół pr. LZW. 70, 5 pr. LZW. 
1933 r. 70. 


AKLSZ 
B. Potti 113, Warsz, Cukier. 34, 
| Warsz. Wasal 31, Norblin 77, Ostro- 
«*a0 55, Starachowice 38, Żyrardów 
70 i 


ki i nie ukończyłem ich. Potem jakiś 


Mnie się wydaje, że sprawa może 
>zms swobodnie łazikowałem. 


być bardzo prosto wyjaśniona, Skoro 
I dziś są jeszcze zamożni, ale to |oboje macie ku sobie skłonności, a 
ordynarni chłopi, to nie ludzie, a |zachodzi obawa, aby granice nie były 
mieszkam z nimi ku mojemu nic- | przekroczone, czy nia najprostsze by 

częściu Wyszukałem sobie czaso- | fo by.. pobrać się? 
wo zajęcie i z żalu okropnie się roz- Po ślubie już wszystko będzie do 
piłem. Znały mnie nocne knajpy, bo- |zwolone. Czy takie proste rozwiązm 
tele, znały płatne dziewczyny. Jed- |nie nie przychodziło Wam do głowy? 
nak spostrzegłem się w porę, porzu- |Czy przez tyle czasu znajomości, przy 
ciac to wszystko, jaźni, bywania u siebie i nawet o 
1 teraz tak już dwa lata próżnuję, |wych powierzchownych choćby pie- 
Ach, jakie smutne jest życiel Jak mi |szczot, nigdy nie zaświtała Wam myśl 
uudaoj A lata lecą. Mam ich już 25 | sołączenia się węzłem małżeńskim? 
skończonych. Przecież to byłoby od rązu najpo- 
Proszę mi doradzić jakieś wyjście. | mvślniejszym rozwiązaniem sprawy: 
Może jakiś Sfrzelec czy Legion Mło- | Skoro on o tym nie wspomiua, 
rz móglby mi wypełnić czas i my- | niech Pani pierwsza poruszy ten le: 
śli? Bo inaczej nic mi nie pozostaje, |mat. Wtedy przy sposobności prze 
jak tylko wpakować sobie kulę." kona się Pani, czy jego zamiary wc 
we bec Pani są poważne í uczciwe, czy 


Stan Pański jest zupełnie zrozumia | też jest tylka „zawodowym „ uwodzi 
y, skoro Pan już dawno jest bez cielem", za jakiego go Pani podają 
pracy. Tylko praca byłaby dla Pa- Ostatecznie ślub nie musi nastąpić 


na ratunkiem. Proszę czynić jak naj- | natychmiast. Może być i nawet po- 


bardziej usilne starania, by ją gdzie- | winien być poprzedzony narzečzeń- 
kolwiek: otrzymać. Wspomniane przez | wem, 
Pana związki są bardzo pożyteczne i Ale skoro już sprawa postawiona 


wskazane, ale jedynie, jako odpoczy- 


jest na takiej płaszczyźnie, sytuacja 
nek po pracy. 


całkowicie się zmieni. Będzie przy- 
Inaczej należenie do nich nie ma |na'mniej wiadomo, jaki bedzie ` sku- 
sensu, bo przecież całego czasu wy- Waszej znajomości i przy/sźn 
aniré nie modą i w ogle trzeba | To też radzę Pani poruszyć tę spra 
mieć zawsze jakieś zajęcie, bo brak 'wę od razu. Ag 
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Po niesłycianie zaciekłej walce Polacy uzyskali 
końcem Polacy prowadzili 3:2!! — Rzut karny 


ZURYCH. W Zurychu wobec | carzy są nieco speszeni i mimo lepszy był Madejski. Jemu za- 


22 tysięcy widzów rozegrany 
został w niedzielę międzypań- 
stwowy macz piłkarski Polska 
— Szwajcaria. 

Mecz zakończył się szczęśli- 
"wym dla nas wynikiem remiso- 
wym 3:3 (1:1). 

AMBITNA GRA POLAKÓW 

Polacy grali niesłychanie am- 
bitnie i ołiarnie, nie mniej jed- 
nak wynik był raczej dziełem 
szczęścia. 

Szwajcarzy mieli bowiem 
wyraźną przewagę, a okresami 
nie dopuszczali Polaków do 
głosu. 

Technicznie Szwajcarzy byli 
od nas znacznie lepsi, piikarze 
polscy walczyli jednak bardziej 
ambitnie, stosowali lepszą od 
Szwajcarów taktykę oraz byli 
bardziej nieustępliwi. 

PRZEWAGA GOSPODARZY 

Początkowo zaznaczyła się 
przyśniatająca przewaga Szwaj 
carów, których ataki goszczą 
raz po raz pod bramką Polski, 
Świetna gra _ Madejskicśo 
sprawia jednak, że nie udało 
im się zdobyć ani jednej bram- 


| 


L 

Po 10 minutach Polacy stop- 
miowo przejmują inicjatywę i 
pówoli napad nasz przedostaje 
się na połowę Szwajcarów, za- 
śrażając kilkakrotnie ich bram- 


PROWADZIMY 1:0 


W f4 minucie w czasie jed- 
nego z polskich ataków Wili- 
mowski z podania Piontka zdo- 
bywa pierwszą bramkę, Szwaj- 


| 


karta mistrzem Polski 
POZNAŃ. PAT. W Poznaniu 


w meczu bokserskim o: drużyno 
we. mistrzostwo Polski Warta 
pokonała HCP 14:2. ' . 

GDYNIA. PAT. W drugim 
meczu bokserskim o mistrzost- 
wo Polski Ruch z Wielkich Haj 
duk niespodziewanie zremiso- 
wał z gdyńską flotą 8:8. 


Goplania przegrywa 
w Warszawie 


Rozegrany w Warszawie mecz bok- 
serski pomiędzy inowrocławską Go- 
planią i Makabi zakończył się zwy- 
cięstwem Makabi w stosunku 10;6. 


| staje się dokładriejsze. 
lataku są bardziej niebeczpiecz- 


swej dalszej przewagi nie umie- 
ją się zdobyć na żaden skutecz- 
ny strzał. 
WYRÓWNANIE 

Dopiero w 30 minucie udało 
się najlepszemu zawodnikowi 
szwajcarskiemu, Amado, wy- 
równać. Wynik ten, mimo nie- 
ustannego naporu Szwajcarów 
i sporadycznych, chociaż dość 
niebezpiecznych, ataków dru- 
żyny polskiej, nie ulega. do 
przerwy zmianie, 

INSTRUKCJE KAŁUŻY 

W drugiej połowie Polacy 
grają znacznie lepiej. Instruk- 
cje, udzielone przez kapitana 
związkowego, p. Kałużę, dru- 
żynie, sprawiły, że cała repre- 
zentacja zaczęła grać znacznie 
składniejj Pomoc znacznie le- 


piej wspomaga atak, Krycie 
Akcje 


ne. 

Mimo to, zaznacza się dalsza 
przewaga Szwajcarów. Bramka 
Polaków jest wciąż zagrożona 
przez ataki gospodarzy. 

JUŻ JEST 1:2 

W 8 minucie Amado zdoby- 
wa prowadzenie dla 'Szwajca- 
rów. W kilka minut, później 
słynny obrońca Szwajcarów 
Minelli o mało nie zdobył trze- 
ciej bramki, Madejski nieomal 
cudem obronił, Zdawało się, że 
porażka Polaków jest przesą- 
dzona. 


NARESZCIE WYRÓWNANIE 


Tymczasem drużyna nasza 
nie załamała się, przeciwnie, 
atalk podejmuje szereg wypa- 
dów, z których jeden w 2i-ej 
minucie kończy się wyrównu- 
jacą bramką, zdobyłą przez 
Wostala, 

PROWADZIMY ZNÓW 3:2 

W 38 minucie Piontek prze- 
bija się przez obronę: Szwajca- 
rów i strzela trzecią bramkę 
dia Polaków. 

Od tej chwili gra staje się bar 
dziej wyrównana, 

W 41 minucie 
nieszczęśliwie dotyka piłki rę- 
ką, za co sędzia dyktuje rzut 
karny, zamieniony przez Abbe- 
glena na bramkę, Bramka ta 
ustala wynik dnia, 

W naszej reprezenlacji naj- 


f 


Szczepaniak | — 


wdzięczamy, żę mecz zakoń- 
czył się tak szczęśliwym dla 
nas wynikiem. Obrona była na 
wysokości zadania. Pomoc nie 
miała dobręgo dnia. W ataku 
najlepszy był Piontek. Na dru- 
gim miejscu można postawić 
Pieca I-go. Wodarz i Wilimow- 
ski nie byli w swej najlepszej 


iormie. 
Z Szwajcarów obok bardzo 
niebezpiecznego Amado wy- 


różnić można prawego .pomoc- 
nika Springera i obu: skrzydło- 
wych — Aebi i Bickela. Styn- 


Iska remisuje z Szwajcarią 


wynik 3:3 — Na 6 minut przed 


przekreślił szanse zwycięstwa 


na ich obrona nie zaimponowa 
ła. Bramkarz bronił dobrze; 
chociaż był mniej zatrudniony 


od Madejskiego. 


Polacy przyjmowani byli w 
Szwajcarii niesłychanie ser- 
decznie. Wynik przyjęty został 
przez gospodarzy z pewnym 
niezadowoleniem, gdyż po re- 
misie Szwajcarów z Niemcami 
w Kolonii liczono się powszech 
nie ze zwycięstwem naszych 
przeciwników. Szwjcarzy twier 
dzą, że ich drużyna zawiodła, 
grając poniżej swej formy. 


Zawody prowadził bardzo do 
brze Włoch Barlassina. 
4e E 
Ed 

Ogółem Polacy rozegrali do- 
tychczas 82 spotkań między, 
państwowych, wygrywając 3 
reruisując 14 i przegrywając 36. 
Stosunek bramek jest dla nas 
korzystny 1 wynosi 181 do 176 

Szwajcaria rozegrała dołych. 
czas 161 spotkań  międzypań. 
stwowych, wygrywając Ora 
misując 30, przegrywając 54, 
Stosunek bramek iosi 
260:412 na korzyść przeciwni 
ków. 


Doroczny sejm lekkoatletów 


wybral na prezesa inż. Zna dowskiego 


W Warszawie odbyły się 
dwudniowe obrady Polskiego 
Związku Lekkoatletycznego. 

Przewodniczył obradom p. 
Szumlewski z Łodzi, Obecni by 
Ji delegaci 12 okręgów, a m, in. 
po raz pierwszy przedstawicie: 
le nowoutworzonego okręgu wo 
łyńskiego. 

Po dyskusji nad sprawozda- 
niami zarządu udzielono abso- 
lutorium ustępującym władzom. 

W czasie dyskusji poruszono 
m. in. sprawę niesprawiedliwe- 


| koąfletyczne akademików na a- 
 kademickie mistrzostwa świata 
w Paryżu, sprawy trenerów i 
| instruktorów, brak międzynaro: 
dowych imprez  lekkoatletycz- 
| nych dla pań, sprawy sędziów 
i złych starier:w, zagadnienie 
młodzieży szkolnej, sprawę ka- 
perowania zawodników itd. 
Przedstawiciele Krakowa po- 
ruszyli sprawę  nicprzyznania 


kółka olimpijskiego dla Fiałki, 


'za zwycięstwo, odniesione 


w + 


gów, niefortunnej wyprawy lek, zarząd złożył wyjaśnienie, 4a 


kółka olimpijskie nadawane są 
tylko za wyniki w konkuren: 
cjach klasycznych. 

Prezesem zarządu 8 
inż. Znajdowski. Wiceprezesa: 


mi wybrano pp. Misińskiego, 
Szlachciaka i konani Sośni- 
ckiego, sekretarzem wybrano 


Jaworskiege, zastę P s 
sławskiego, secholied Burzy 
skiego, zastępcą Matzkową, go: 
spodarzem Sienkiewicza, człon: 
kiem zarządu Czesława Fory- 


go podziału subwencji dla okrę | Berlinie. W tej ostatniej kwestii | sia. 


Piłka nożna w calym kraju 


Ł K. 5. przegrywa z śląskim Dębem 


LIGOWY Ł.K.S. PRZEGRY- jwody piłkarskie ze śląską dru- dzielę inauguracja sezonu pił. 
z Kato- | karskiego meczem, rozegranym 


WA Z DĘBEM 


Na boisku ŁKS odbył się w, 


niedzielę mecz piłkarski między 
KS Dąb($ląsk) a ŁKS. Zwycię- 
Bi Ślązacy w stosunku 4:2 
4:1). 


CRACOVIA BIJE CHORZÓW 
5:2 


KRAKÓW. W Krakowie gd: 
był się mecz piłkarski Cracovia 
KS Chorzów, zakończony 
zwycięstwem Cracovii 5:2 (4:1 

ksligowa Garbarnia rozegra 
ła zawody treningowe z druży* 
ną KS Zwierzyniecki, wygrywa 
jąc 541 (4:1). 


Ligowa Wisłą rozegrała za- 


pżyną pocztowego P. W. 
wic, zwyciężając w 
44 (2:0), l 
INAUGURACJA SEZONU 
FINARE RO WE 


stosunku | miedzy Pogonią a drużyną Ro: 


botniczego Klubu aa 

Ligowa drużyna Pogoni, kłó 
ra wystąpiła w składzie bardzo 
osłabionym, bez pięciu najlep: 


We Lwowie nastąpiła w nie- | szych graczy, wygrała 8:0 (450) 


: 


| 


Niezłe wyniki Czecha 


na misirz. narciarskich Szwajcarii 


WENGEN. W ogólnej klasyfikacji | uzyskując 50,85 punktów. 


peczwópaej kombinacji o mistrzostwo 
Szwajcarii fbieg zjazdowy, skoki do 
kombinacji, bieg na 17 kim. i slalom) 
hierwsze miełscc i 
Szwajcarii zdobył Niemiec Lantschner, 


Obowiązek obrony Polski jest powszechny 


stwierdza w swej deklaracji kongres Z. Z. Z. 


Na dzień 13 i 14 b. m. zwoła- 
ny został do Warszawy przez 
Centralny Wydział Związku 
Związków Zawodowych ogól- 


nopolski kongres organizacyj 
robotniczych, źrzeszonych w 
wymienionej centrali. 


Rozpoczęte w dniu wczoraj- 
szym © godz. 10-ej rano w gma 
chu Związku Przeciwgrużlicze- 
go przy ul. Karowej obrady kon 
śresu odbywały się w bardzo 
podniosłym nastroju, Udział w 
nich wzięło około 600 'delega- 
tów związkowych. 

Po zagajeniu kongresu i prze 
mówieniach powitalnych, za- 
brał stos prezes Związku p. Ję- 
drzej Moraczewski. Charakte- 
ryzując rolę Z. Z. Z. odnośnie 


pewnienia i tym samym niezach 
wianej potęgi Państwu Polskie- 
mu. 

Następnie Kongres uchwalił 
deklarację w sprawie obrony na 
rodowej. Deklaracja ta brzmi: 

— Związek Związków Zawo- 
dowych uważa sprawę obrony 
niepodległości politycznej i zdo 
bycie niezależności gospodar- 
czej Polski za podstawowy, ro- 
zumiejący się samo przez się ©- 
bowiązek każdego obywatela i 
każdego zrzeszenia Polaków. 
Fakt, że istnieją dla tej spra- 
wy państwowe instytucje nie 
zwalnia nikogo od współpracy, 
w granicach jego możliwości; 
dla obrony państwa. 

Ten obowiązek powinny wy” 


RJ 


tym najważniejszym zagadnie- 
niem państwowym. Próby te SĄ 
tym niebezpieczniejszę dla paji- 
sstwa jeżeli monopolizowamie i 
używanie hasła obronności słaią 
się udziałem ugrupowań reak- 
cyjnych. 

ZŁ% przestrzega przed nad- 
używaniem tego wielkiego hasła 
dla narzucenia robotnikom za- 
zad solidaryzmu klasowego, wy 
chodzącego wyłącznie za osó- 
bistå materialną korzyść kapi- 
talisfów.: 

Z kolei" wiceprezes Związku 
p. Bolesław Gawlik złożył ze- 
branym sprawozdanie z dotych 
czasowej działalności ZZZ oraz 
sprecyzował wytyczne pracy je 
go na przyszłość. 


jnadesłała również list z życze- 
miami owocnych obrad Central 
na Komisja Porozumiewawcza 
Związków Pracowników Umy* 
słowych. Wyjątek z tego listu 
cytujemy: 

„Dotychczasowa _współpra- 
ca wykazała, że węzły soli- 
darności pracowniczej tkwią gle 
boko w naszej rzeczywistości. 

Szczera demokracja, przeni- 
kająca szeregi chłopów, robotni 
ków i pracowników umysłowych 
jest gwarancją, że walka o po- 

| stęp społeczny w Polsce nie usta 
mie aż do zwycięstwa, 

Wierzymy w przyszłość, któ- 
ra nas wiedzie przez pracę i 
sprawiedliwaść społeczną do po 


2) Schluneger (Szwajc.) 68,50, 
3) Von Allmen (Szwajc.) 


Z Polaków w kombinacji, jak wia- 


tytuł mistrza | domo, uszestniczyji tylko dwaj uczest 


nicy; Czech I Bochenek, Bardzo dobry 
wynik galagat Bronisław Czech, ke- 
sylikując się na 8 miejscy — 10157 
punktów. Bochenek zajął 17 miejsce, 
mając 155,53 pkt. 

OTWARTY KONKURS SKOKÓW 
O MISTRZOSTWO SZWAJCARII 

WANGEN. W niedzielę po Ja vozi 
odbył się otwarty konkurs 0 
mistrzostwo Szwajcarii, Skoki w prze 
ciwieństwie do biegów zjazdowych 
stały na niskim poziomie. Najdłuższy 
skok dnia (ustany) miał Szwajcar Pat- 
terlini — 56 min. Nowy mistrz Szwaj 
sarii, Niemiec Lantschner, uzyskał 51 
154 mir, j 

Z Polaków Bronisław Czech mi“ 
42 1 49 mtr., Jan Schindler 48 1 © 
mir, a Bochenek 42 i 47 metrów. 


Nowy przewóda 
sportu austriackiego 
WIEDEŃ. Dotychczasowy 
przewódca sportu austriackiego 
ks. Starhemberg ustąpił ze swe- 
go stanowiska. Miejsce jego za 
jął Fritz Mueller. 

Przewódca sportowy Rzeszy 
von Tschammer und Osten wy- 
stosował do nowego przewódcy 
sportu austriackiego oficjalną 
depeszę powitalną. 


obecnej sytuacji w Polsce, mów |pełniać wszystkie odłamy pol-| Jako ostatni wreszcie prze-| (i Rzeczypospolitej”. | 

ca podkreślił kilkakrotnie kon- | skiego społeczeństwa. Dla tego |mawiał sekretarz  generdlny| Po przerwie obiadowej odby DZIECKO POLSKIE — 
sekwentną dążność organizacyj | ZZZ przeciwstawia się z całą |Związku-p. Jerzy Szurig. ły się obrady komisyj: politycz 

robotniczych do zapewnienia | energią próbom monopolizowa | Po przemówieniu -sekretarza | na-społecznej, ideowo-mefodo- y LRY/ 
znośnego bytu klasie pracują- |nia hasła obronności państwa | odczytane zostały licznie nade | logicznej, gospodarczej, ustawo! OPRAV ZBIORKĘ NA SZKO 
cej, będącej niewyczerpanym |przea jedno stronnictwo poli: słane na kongres listy solidary: | dawstwa socjalnego, propa”an 'OLSKIE ZA GRANICA 
rezerwiarem sił fizycznych iityczne, gdyż to wpłyręłcby ns | zujących się z ZZZ organizacyj dowo-or*ni-acyjne! orsa ubez- 


| 


duchowych narodu, a więc za- |zmniejszenie  zainieresowania I pracowniczych. Między innymi! pieczeń społecznych (| 6ONTO P.K. O. Nr 21.896 


Prowokacja litewska na pogra 
zu polskim, której ofiarą padł 


no. Rozwój wypadków w skró- 
cie telegraficznym przedstawia 


Ejnierz KOP pod Marcinkań- | się następująco: 


imi, wywołała odwrotny skt- 
4, niż to sobie życzyło Kow- 


Jiiczne rozrywki 
W niedzielę spotkałem pana 


bka na ulicy. Minę miał | nego rodzaju pogłoski, Między 
Kaśną, Spacerował znudzony i, | dymi uparcie mówiono, że pew 


wając,  rozślądał się 
azystkie strony, jakby czegoś 


eM Ł 
= Dzień dobry! — 


m go. — Jak leci? 
— Jak krew z nosal — skrzy 


| się pan Kozubek. — takiej | wierzył 


śdnej niedzieli już dawno nie 
miętam. Już ze cztery godzi- 
[po mieście się kręcę i nic! 
E ciekawego się nie zdarzyło. 
= A co się miało zdarzyć? 

= Jakto co?! — oburzył się 
i Kozubek. — Żeby w dużym 
kicie, liczącym półtora milio- 
Imieszkańców, nie przytrafi- 
Mię nic ciekawego?! Ja, pa- 
W wiele nie żądam! Nie mó- 
ie, żeby się zaraz dom zawalił! 
le żeby żadnej bójki nie było, 
mej kłótni?(I 

7 A po co panu bójki i kłót- 


Icos dzieje! Ludzie się zbiera- 
M Jakieś krzyki! | 


tit za sobą. 
= Co w tym ciekawego? — 
Bierałem się. — Dwóch tobu- 
Św się bije! 


Saw kinie. W kinie wszystko 


ipucu. Kiedy się artyści biją, 
tylko tak kombinują, żeby je 


życie! 


bli sobie soczyście. 
ozgorączkowany pam Kozu- 
bek nie mógł się w żaden spo- 


a dopchać do przodu. Musiał 


z panie, jedyna pozrywka, że | 15,45 „Wielki 
t v 


wj , 
= O, patrz pani Na rogu już | gla 


Złapał mnie zą rękę i pocią- wetki 


= Chodź pant—ciągnął mnie | 3lónowy. 
m Kozubek. = To ciekawsze, her 
jwa. 22.00 Wrah 
Melodie lekkie i taneczne (plyty). 

NEC ZEZOZNEA MIĘTY: WJ R SE, 


W ciągu 11 i 12 bm. całą Li- 
twę ogarnęła panika z powadu 
wypadków w Austrii. Blady 
strąch padł na Kowno, gdy się 

iedziano o zabiciu połskie- 
go żołnierza na śranicy polsko- 
litewskiej. 

Nastroje pamiczne wzmogły 


'| się jeszcze, gdy rozeszła się wią 


domość, że po tym wypadku w 
pałacu prezydenta Śntetony od- 
było się nadzwyczajne posiedze- 
nie Rady Ministrów. j 

Po Kownie zaczęły krążyć róż 


na | 93 grupa polityczna, sprzeciwia- 


jąca się porozumieniu polsko-li- 
tewskiemu, zażądała od prezy- 


przywita- | denta Smetony, by obecny mini- 


ster Spraw Zagranicznych podał 
się do dymisji, i aby tę tekę po 

I dr. Zuaniusowi, mini- 
strowi Spraw Zagranicznych z 
gabinetu Waldemarasa. 

OSTRE POGOTOWIE 
W GARNIZONACH 
Po odbytym posiedzeniu w pa- 


łacu Smetóny władze zakazały | 9 
prasie pisać o wypadku pod Mar | 


cinkañcami, a we wszystkich 
RADIO 


WARSZAWA I (RASZ 
Ra (RASZYN) 


Obstrukcię usuwają 
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


ONAN 1203 Audija 
; yty). 12.0 dyćja 
łudniówa. 13,00 — 15.30 Przerwa 


samouk. — Jerzy Ste- 
— audygja dla dzieci. 16.20 
oncert, 1650 Pogadanka aktualna, 
17.15 Muzyka kameralna, 17.50 Taje: 
mnica saletry — pogadanka, 18.00 
Wiądomości sportowe, 18,35 Audycja 
wsi. 19.00 „Przy słoliku literac- 
im — gawęda młodych pisarzy. 
1930 Polska  twótczość chóralna. 
20,00 Koncert rozrywkowy. 21.00: Syl 
soBpozy torów pohoan 21,45 
concert muzyki węgierskiej. | 
WARSZAWA I (MOKOTÓW) 
13,00 Wolfgang Mozart (plyty). 
1410 Mizyka lekka (płyty). 1510 
Wiadoniości sportowe. 15.15 Zespół 
1615 — 1800 Przerwa. 
Końcert solistów. 18,50 Muzyka 
(płyty). 2000 — 22.00 Przer- 
Wróbelek” sko. 22.50 


M drugiemu krzywdy nie zro- |fem| — zmieszał się pan Kozu- 


— Felek! Słyszysz? Tu jeden 
facet ma życzenie, żebyśmy so- 
bie głośniej wymyślali dla jego 
przyjemności! Czekaj pan! Za- 
raz panu zrobiem przedstawie- 


ię wspinać na palcach, żeby zo | nie. 


Mozy. cokolwiek. Nadstawiał 


Mi, Był wyraźnie zdenerwowa- 


I obaj przeciwnicy ruszyli zgo- 


cha, żeby usłyszeć przebieg kłó | dnie w. stong pana Kozubka. 
ili 


iy, że nie wszystko słyszy. 

4 Wreszcie zniecierpliwił się, 
aat w kierunku kłócących 
ię: 


__ Podchmieleni 
zerwali bójkę. 
— Czy pan nas za artystów 


yaajął , że pan pretensje zgła- | człowiek mówi? Co w t 
oburzył się jeden z | kawego? Ordynarna bójka 


h 2asz 7 == 
ich. 


— Ja wis nie wymajmowa- 


przeciwnicy | Pan Kozubek 


Pó chwili pan Kozubek bez 
kapelusza i z podbitym okiem le 


1|żał na ziemi. 


Pomogłem mu się podnieść. 
-— Rzeczywiście — przyzna- 


— Głośniej tam wymyślać, |łem — pan miał rację. To było 
"skut Tu w tyle nic nie sły- | bardzo ciekawe. Ubawiłem się 


doskonale. , i 
spojrzał ną mnie 
wściekle. | 
— Ciekawe?! I to kulturalny 
cie- 
i mic 


Naqoleon Sadek. 


więcej! 


Blady strach padł na Litwe 
Pomszczenie krwi naszych żołnierzy — Logiczny wniosek 


z lekcji austro- niemieckiej — Zmusimy Kowno do 
unormowania stosunków z Polską 


garnizonach ogłosiły ostre pogo- 
towie, cofając oficerom urlopy. 

Jednocześnie wysłano kilka 
oddziałów na granicę polską: Do 
większej koncentracji wojska na 
granicy polskiej jednak nie do- 
szło, ponieważ głównodowodzą- 
cy gen. Dirmantas sprzeciwił się 
temu. 

Uważał, że słaba armia litew- 
ską i tak nie będzie mogła sta- 
wiać oporu armii polskiej, a wy- 
słanie większych sił zbrojnych 
na granice Polska uzna za dal- 
szą prowokację. 

Jak dalece nie tylko ludność, 
ale i czynniki oficjalne były za 
niepaltojone rozwojem 
rzeń, świadczy dobitnie takt, 
że coinięto wszystkie zarządze- 
nia antypolskie, Zam epokojenię 
to znalążło rówmież swój wy- 
raz ùa zjeździe Szaulisów w 
Kownie, na którym był obecny 
prez, Smetona. 

Poruszono tam w oględny 
sposób sprawę wypadku grani- 
czmego, wzywając do zachowa: 
mia spokoju i rozwagi. Nawet 
osławiony związek wyzwolenia 
Wilna, który jest ośrodkiem ak 

ji Greolskiej, na nadzwyczaj 
nym posiedzeniu, które odbyło 
się w niedzielę, wezwał rów- 
nież do zachowania spokoju. 

TO BYŁA PROWOKACJA 

W Kownie mówi się już głoś 
no o t że dwaj osobnicy, 
których spostrzegł patrol K.O. 
P-u na terytorium polskim, by- 
li konfidentami litewskiej poli- 
cji granicznej, że jest to fakt 
mie ulegający wątpliwości. O 
tym zresztą świadczy fakt za- 
wieszenia naczelnika policji re 
jonu elickiego. 

W poniedziałek odbyło się po 
raz drugi posiedzenie Rady Mi 
mistrów, na którym obracdowa: 
mo mad wytworzoną sytuacją. 

Zajście graniczne pod Marcin 
kańcami wywołało wielkie po- 
ruszenie na Wileńszczyźnie. 

W niedzielę odbyły się w 
Wilnie 
nia, W czasie zebrania świet- 
licowego w siedzibie nąuczy- 
cielstwa w Wilejce, licznie ze- 
brani  manifestowali gorąco 
przeciwko krwawemu wypadko 
wi granicznemu, którego ofia- 
tą padł polski żołnierz. 

czasie demonstracji wzmo 
szońo okrzyki na cześć armii, 
domagając się satysfakcji od Li 
twy za prześladowanie Pola- 
ków na Litwie. 

Zebrani w Wilejce na turnie 
ju świetlicowym w czasie audy 
cji, nadawanej przez radio, — 
wznosili okrzyki „Na Kowrto! 
Na Litwę!" 

Speaker objaśnił, że okrzyki 
te nie należą do prośramu, są 
tylko wyrazem oburżenią na 
wiadomość 6 zabiciu polskiego 


= 


mamitestacyjne zebra- | 


<' sma 


żołnierza. 

STRASZNY SĄD HISTORII 

Również i w prasie wileńskiej 
wypadek spod Marcmkańców 
wywołał żywy odgłos. 

„Kurier Wileński, organ O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego 
pisze na ten temał: 

w Jeżeli po ostatnich gop 
w Ausfrii i incydencie koło Marcin- 
kaniec twarzy dygnitarzy kowieńskich 
nie obleka rumieniec wstydu, jeżeli 
nie obawiają się strasznego sądu hi- 
storii i chcą nadal trwać w swym w- 
parcie  nieprzejednanym stosunku 
względem Polski, to doprawdy Polska 
wreszcie nie znajdzie innego sposobu 
rozwiązania węzła stosunków polsko- 
litewskich, jak tylko pomszczenie 
krwi naszych żołnierzy ze straży po- 
granicznej na nie busz rme eSt misji 
dziejowej obu narodów dzisiejszych 
dygnitarzach kowieńskich. 

„Będzie to logiczny wniosek z lok- 
cji austro - niemieckiej 4 xmazanie 
hańby dotychczasowego gorszącego 
wspóiżycia”. 

Również i Cat Mackiewicz w 
„Słowie' wileńskim pisze na 
ten temat. Wspomina na wstę- 


niach do połączenia z Austrią, 
aby w zamian za to Polska o- 
trzymała Litwę. 

Obecnie jednak musi wyrzec 
się tych planów, chociażby dla 
tego, że Anschluss wypadł w 
chwili nieprzewidzianej przez 
naszą dyplomację, P. Cat Mac- 
kiewicz żąda obecnie tylko u- 
normalizowania 
Litwą. 

„Ale normalizacja stosunków pol- 


stosunków z 


sko-litewskich staje sią konieczna — | 


pisze. — Musimy to żądanie posta- 
wió Kownu w sposób kateśoryczny, 
uliymatywny. Państwa, reprezentują- 
ce Ligę Narodów, Anglia i Francja, 
muszą wybierać pomiędzy namówie- 
niem Litwy kowieńskiej do nawiąza- 
nia norm. pa stosunków dyploma- 
tycznych i konstlarnych z Polską i 
otwarciem narmalnych stosunków na 
granicy — a nieobliczalnymi konsek- 
wencjami, Wzmocnienie naszego sa- 
siada bez jednoczesnego wzmocnienia 
nas, byłoby dle nas kałastrofą, — 
prze! którą musimy bronić się”, 


Manewry floty 


pie, że jeszcze w roku 1929 w 
wydanej broszurze wzywał do 
poparcia Niemiec w ich dąże- 


OBYDWIE SĄ CZARUJĄCĘ Lm 
JANKA: MA RADNIEJSZE RYSY, 
ALE IRKA.. JAKA ŚWIEŻOŚĆ, |. 

CO.ZA PRZEŚLICZNĄ CERA L 


o cam 
SBM TO TAKIE PROSTE: M. 
{ UŻYWAM CODZIENNIE DO ` 
KĄPIELI MYDŁA PALMOLIVE, 
DZIĘKI OLEJKOWI OLIWKOWE- 
zł, MU MAM DELIKA!NĄ SKÓRE 
3 | CZYSTĄ CERĘ" 


JESTEM PEWIEN, | 

E DZIĘKI TWEJ 
CERZE, IRKO, BĘDĘ 
ci SZE 


| SZCZĘŚ i 
| MAŁŻEŃSTW | 


O LA: 
CZEGO WŁAŚNIE 


ŁADNIEJSZYCH 
I BOGATSZYCH. 


MYDŁO Palmolive wyrabiare 

jest na cie ku oliwkowym 
nie żawiera żadnych tłuszóżw 
zwierzęcych. Olejek oliw<cyy 
przy temperaturze ciała ożywiż 1 
udelikatnia skórę, Oto dlaczego 
mydło Palmolive myje dokładzsie 
nie drażniąc skóry. Używacie 
go stale do mycia i do kąpieli, 
Wkrótce zdzbędziecis tę ” dasko- 
nala piękność * od stóp do giźw 
skórą bedzie delikatna, świeże 
Czarująca. 


DORÓGNNAW A 


amerykańskie) 


otocne ta głębołą tolemnica 


WASZYNGTON. Wczoraj 
rozpoczęły się pod dowóżsiwwni 
naczelnego dowódcy „marynarki | 
Blocha wielkie manewry mor- 
wkie, w których bierze udział | 
160 jednostek i 55.000 ludzi. 
Manewry są otoczone naj- 
większą tajemnicą i ani jeden. 


dziennikarz, ani fotograł nie zo 
stał dopuszczony do udziału w 
nich. 

Manewry, które zakończą się 
w końcu kwietnia, mają na celu 
przedstawienie ataku na wy- 
brzeże Pacyfiku i ataku na wy- 
spy na Oceanie Spokojnym 


Nowy rząd Leona Biuma 
składa się z 15 socjalistów i 15 ramykałów 


PARYŻ. Nowy rząd liczy 35 
członków — 23 ministrów i 12 
porsekretarzy stanu. 4-ch człon 
ków rządu należy do Senatu, 
29-ciu wchodzi w skład Izby De 


ciowych, złej 


biegaj 


nagromadzeniu 
dliwyc 


nasz się o dodatnich skutkach ich 


Nigdy nie jest zapóźno 


cierpisz ma chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żót- 

rzemiany materii, na bóle artretyczne, czy po" 
dąagryczne, wzdęcie brzacha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziól moczopędnych „DIUROL”, które zapo 


myśleć o zdrowiu 
tym bardziej jeżcii 


się kwas moczowego i innych szko- 


dla zdrowia stbstancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIU 


ROL“, a gdy przekor 
działania, zalecać będziesz i swym 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 


Ztówneją talią 


jeśli mieszyańcy nie 
JEROZOLIMA. W osiedlu 
żydowskim w Rechovot spłonę 
ły wczoraj wielkie plantacje 
pomarańcz. Aresztowano 3 
Arabów, podejrzanych ó podło 
żenie ognia. 


wieś z ziemią 
wydadzą podoalaczy 
Włądze angielskie nakazały 
sąsiedniej wiosce arabskiej Jib+ 
nel wskazać w ciągu 24 godzin 
wszystkich winnych, grożąc w 
razie niewykonania rozkazu 
równaniem wsi z ziemią. 


putowanych, 2-ch członków rza 
du — Paul Faure, sekretarz ge 
neralny partii socjalistycznej ł 
prof. Perin, nie wchodzą: w 
skład ciał prawodawczycii. : 
Pod względem politycznym 
skład rządu premiera Bluma 
jest następujący: 15. ministrów 
należy do partii socjalistyczaej 
15 do stronnictwa radykałów 
socjalnych, 3-ch członków do 


unii  socjalistyczno - republi- 
kańskiej, wreszcie 1 członek 
rządu jest związany z lewicą 
niezależną. 


$traszne zderzenie 


samochodów 


KAPSZTAT. Pod Kapszta- 
tem zderzyły się dwa samocho” 
dy ciężarowe. 12 osób zostało 
zabitych, przeszło 30 rannych. 
Są to przeważnie dziegi. które 
„powracały-z kościoły DÀ 


IEN ZAPŁAT 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, —-= | 
MILOŚCI 1 POŚWIĘCENIU RE 


Na prośbę pani Podoskiej, poczęła Jadzia opowiadać, 
w faki sposób zdołała przedostać się przez linię frontu. Idąc 
opuszczoną wioską, została zatrzymana przez dwóch Kozaków, 
którym opowiedziała zmyśloną historię o ukrywających się 
Mustriakach. Prowadząc Kozaków na miejsce, gdzie rzekomo 
mieli ukrywać się Austriacy, wpadła na pomysł, 

= Daleko jeszcze? — zapytali Kozacy. 

— Już niedaleko. Ale poczciwi ludzie — wy* 
powiedziałam te słowa takim tonem, jak gdybym 
raprawdę wierzyła, że są poczciwymi ludźmi — Je- 
s'em strasznie zmęczona, pozwólcie mi odpocząć tu, 
mą brzegu tej studni... À 

— Jak widać, prośba moja była wypowiedziana 
tak błagalnym głosem, że zdołała ich wzruszyć, bo 
jeden z nich uśmiechnął się i rzucił: Aj) 

— No siadaj] 

Siadam na brzegu studni, a oni puścili się ga- 
fopem, tak sobie, z łaski na uciechę. 

Spoglądam do studni, Jak to mam pani powie- 
©zieć, mój plan był dziwny, niewiarygodny, ale ży- 
cie nauczyło mnie już, że czasem naimniej godne 
wiary rzeczy mogą się sprawdzić... Pani spogląda na 
runie ząciekawionym wzrokiem, chce pani wiedzieć, 
na czym mój plan polegał? Otóż opowiem pani: 

Spoglądam do studni. Jest bardzo 
trudno gołym okiem dojrzeć dna. Ach, myślę sobie, 
gdyby mi się udało, to wtedy jestem uratowana... 

Rozglądam się wokoło: prócz dwóch galopują- 
cych Kozaków nikogo nie widać, ani żywej duszy, 
e ci co chwila spoglądają na mnie, tak jak gdyby 
obawiali się, żebym ja im czasem nie skoczyła do 
studni; nie mam, rzecz jasna najmniejszego zamiaru 
popełnić samobójstwa... ; i 

= Panowie — odezwałam się nagle do Koza- 
Lów — Panowie — uczyniłam minę przerażoną — 
zdaje się, że tu ze studni słychać jakieś głosy 


głęboka, 


Stoję za nfi, Serce wali tak silnie, że z tru- 
dem mogę oddychać. Ale posianowienie moje jest 
niezłomne, czuję się dziwnie silna i podniecona... 

Gdyby nie to, że już setki razy w Życiu spoty- 
kałam się twarzą w twarz ze śmiercią, gdyby nie 
to, że życie moje przeorałam w pocie czoła i wola 
"moja została utrwalona w ciężkich zmaganiach, mo- 
że nie ośmieliłabym się uczynić to, co uczyniłam. 

Zlękłabym się i strach sparaliżowałby moją wo- 
lę. , . 
Ale tie należę do bojących się, a. moja wola 
jest stalowa. Czułam, jak moc jakaś napływa do. 
moich dłoni. y 

Zaryzykowałam! 

W chwili, gdy. obaj Kozacy byli tak przechyle- 
ni nad siudnią i przylegali de siebie głowami, ciwy- 
ciłam jednego i drugiego za nogę, pociągnęłam z 
btyskawiczną szybkością tak, że stracili równowa- 
ge i wpadli do studni, 

Widzę, że pani spogląda na mnie zdziwiona... 
„Jak gdyby miała pani zamiar powiedzieć, że to jest 
zbyt piękne, żeby miało być prawdziwe! Prawda? 
Niech mi pan wierzy, że po tym, gdy się to stało, 
sama stałam jak oniemiała, nie wierząc, że coś po- 
dobnego mogło się wydarzyć... 4 

Ale jednak tak było: byli tak zamyśleni, spo- 
glądając na dno studni, że wystarczyło tylko pociąg- 


Chcesz 


ngë jednego i drugiego za nogę, by stracili z miej 
sca równowagę i wpadli w dół. Á 
A poza tym, stało się to tak nagle, że nie mie 
W czasu nawet uchwycić się czegoś, oprzeć się, by. 
nie wpaść do środka. 
| - Chwilę stałam nieruchoma: ale prócz dwóch ko 
ników, nie było wokoło ani jednej żywej duszy, 
Konie spoglądały na mnie zasmuconym wzo. 
jąc, że z ich panami wy. 


kiem, jak. gdyby wyczuwaj 
darzyło się jakieś nieszczęście. 
Co mam teraz uczynić? — rozmyślałam, 
Przede wszystkim posianowiłam qdprowadzić 
konie na inne miejsce, żeby tu nie szukali Kozaków, 
Ujęłam komie za cugle, ale te nie chciały ru- 
szyć z miejsca. Jak gdyby je tu przykuto. Rwały 
i wyrywały z moich rąk cugle głową, tak, że z tre 
dem mogłam je utrzymać. 


— 


é 


Nie chciały odejść z miejsca bez swych panów, 
do których były zapewne bardzo przywiązane, 
Poczęłam je wiedy walić i smagać biczem, kt 
ry Kozacy zostawili na siodłach. Nic nie pomogłą 
ani rusz z miejsca... À 
R rej Żle więc — pomyślałam. Trzeba stąd ucie 
ć > 4 


Zabrałam więc oba dzbany z mlekiem i pozę 
łam szybko oddalać się. a) 
Tymczasem zapadł wieczór. Byłam już blisko: 
lasu. Nie było innej rady, jak tylko przenocować w. 
tym lesie. he. 
Nie byłam tym zaskoczona. Jak pani wie, w mg 
szym życiu mieraz wypada i pod gołym niebem spać 

i wszystkiego zażyć, Weszłam do lasu, usiadłam s% 
bie na mchu, oparłam głowę o drzewo i uenęłam 
Obudził mnie tętent końskich kopyt. Zerwałam 

się z miejsca, do mego ucha dobiegł krzyk po rodyj 
— Chłopcy! Prędzej! Chłopcy, predzej! = 
Wstrzymałam oddech, przytuliłam się do drze 
wa. Tuż obok mnie galopował oddział Kozaków, sły. 
szałam ciężkie sapanie ich koni. $ 
Nie długo trwało i Kozacy minęli mnie 
li znowu było wokół cicho. Znówu powieki moje pe 
częły się kleić ze zmęczenia. Ale rozumiałam, że a 
może sprowadzić teraz moją zgubę, 'czyniłam 
nadludzki wysiłek nad sobą, by nie usnąć, 4 
Jak długo tak siedziałam, sama nie wiem, Nie 


; po chwi 


ludzkie... | 
— Ze studni? — ujęli cu 


— Tak — od: 


dni; teraz umilkł. 


— A może zdawało ci się tylko? — zapytał je- 


den z nich. 


— Oio słyszę znowu — odrzekłam — Jak gdy- 


By ktoś kasział! 
Kozacy zamienili się por 
rzeniem. Po czym zeskoczyli z 


się nad studnią. Nadsłuchują. Chwilę trwa śmieriel- 


na ciszą, 


Dex e] 
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W sidłach 


Sensacyjna afera 


es 
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Redlowi doniesiono, że rosyjski 
sztab generalny dostał w swe posia 
«anie austriacki plan mobilizacyjny 
na wypadek wojny z Rosją. Red 
polecił sprawdzić przez szpiega, sie- 
' dzącego w rosyjskim sztabie, czy 

wiadomość ta odpowiada rzeczżywi- 
tości, 


17. 


Jeszcze tego samego dnia wy- 
głano list do Warszawy. Został on 
wysłany na prywatny zakonspi- 
rowany adres. Po kilku dniach na 
deszła odpowiedź: 

„Wiadomość odpowiada rzeczy- 
wwistości. Rosjanie posiadają foto- 
graficzną kopię austriackiego pla- 
nu mobilizacyjnego". 

Wiadomość ta wywarła wstrzą- 
sające wrażenie na członkach au- 
gtriackiego generalnego sztabu. 
Taki cios, taka zdrada — nie, te- 
go nikt się nie spodziewał! Było 
io wprost niewiarygodne! 

— Przygotować karetę, muszę 
złożyć -o tym raport ministrowi 
spraw wojskowych — rozkazał 
Redl. 

Jeszcze tego wieczoru odbyło 
się poufne posiedzenie rady mini- 
strów. Minister spraw wojsko- 
wych doniósł o tej strasznej wia- 
domości pozostałym członkom 
rządu. Starsi ministrowie o twa- 
rzach pokrytych zmarszczkami ra 
Czili nad tym, jak zapobiec skut- 
kom wykradzenia ze sztabu gene- 
ralnego planu mobilizacyjnego. 


rzekłam niewinnym głosem — do- 
kładnie słyszałam przed chwilą ludzki głos ze stu- 


śle swych koników. 


i spoj- 
koników i nachylili 


szantażu 
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to — dodał minister spraw woj- 
skowych, że ten, kto przekazał 


1|sjanom plan mobilizacyjny, znaj- 


duje się jeszcze w sztabie gene- 
ralnym, kieruje. naszymi pracami 
i. w dalszym ciągu nas żdradza. 
Nakazem chwili jest wykrycie 
zdrajcy. Sądzę, że w krótkim cza- 
sie ujmiemy tego osobnika. Nasz 
zdolny pułkownik Redl na pewno 
znajdzie go, nawet gdyby się u- 
krywał pod ziemią. Jak jest mi 
wiadome, to jeszcze żaden szpieg 
nie zdołał wymknąć się naszemu 
zdolnemu pułkownikowi Redlo- 
wi. 

Późną nocą, gdy szef austriac- 
kiego wywiadu leżał już w łóżku, 
wezwano go do telefonu. Telefo- 
nował minister spraw wojsko- 
wych. Jego ton był stanowczy i 
niemal rozkazujący: 

— Panie pułkowniku, zdrajca, 
który wydał nasz plan mobiliza- 
cyjny, musi za wszelką cenę zo- 
stać zdemaskowany. Polecam pa- 
nu osobiście zająć się prowadze- 
niem śledztwa, gdyż zdrajca znaj- 
dujący się w dalszym ciągu w 
sztabię generalnym, wyrządza 
nam niepowetowane straty. 

Redl uważnie przysłuchiwał się 
słowom ministra spraw wojsko- 
wych, a gdy ten skończył, rzekł 
stanowczym tonem: 


tamie 
Ga uu p å 
przejrzyj ogłoszenia 
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Telcmnice szpiegostwa 


żyć dokładny raport w 
wie. 

— Jest pan: już na tropie? — 
przepytał minister głosem pełnym 
radości. f 

— Zdrajca stara się nawet z4- 
trzeć za sobą ślady, ale'to mu się 
nie uda... 

— Wynikałoby z tego, panie 
pułkowniku, że-zna pan jego na- 
zwisko? 

— Nie znam jeszcze jego na- 
zwiska, wiem tylko, że jegomość 
ten uciekł. 

— Już uciekł? — To pogarsz: 
sytuację. 7 

— Z łatwością jednak będę 
mógł go zwabić do Austrii. Jest 
to wprawdzie związane z wielki- 
mi trudnościami, ale pan wie, pa- 
nie ministrze, że nie lękam się 
trudności. Zapewniam pana, że 
już niedługo znajdzie się ten oso- 
bnik na przesłuchaniu w moim ga 
binecie, 

— Niech-pan użyje wszelkich 
możliwych środków, panie pułko- 
wniku, aby tylko zdrajca znalazł 
się w naszym ręku. Do widzenia. 

— Do widzenia, panie mini- 
strze. 

Redl odłożył słuchawkę, spoj- 
rzał na zegarek i zadzwonił na ot 
dynansa. 

— Przygotuj wanngł — rzekł, 
gdy ordynans pojawił się na pro- 


tej spra- 


gu. 

Redl usiadł przy biurku i za- 
czął czegoś szukać w szufladach. 
Wyjął w końcu fotografie kilku 
młodzieńców. Uważnie im się 
przyjrzał i uśmiechnął się dziw= 
nie. Następnie ujął słuchawkę te- 
lefoniczną i zadzwonił: 

— Stefanie, czy to ty? Kocha- 
ny przyjacielu, przyjdź teraz do 


„| cha, cha... 


i 


C 
a 


nieco rozkręcony i chciałbym w 
twoim towarzystwie zapomnieć © 
wszystkich kłopotach... Przyjdź 
więc... Za późno, mówisz? Cha, 
co z ciebie za dzie- 
ciak... Nawet o trzeciej w nocy 
byłbym gotów ciebie przyjąć... Te 
raz: jest dopiero kilka minut po 
pierwszej... Nie krępuj się, 
przyjdź... Kupiłem wyśmienity 
frarieuski likier... Będzie również 
ciepła kąpiel... Odpowiada ci, to, 
co? 

Po pół godzinie zadzwoniono do 

drzwi i do mieszkania wszedł mło 
dzieniec o czerwonych policzkach 
i śmiejących się oczach. Udał się 
oü razu do gabinetu Redla. 
_ Ordynansa mocno zaintrygowa- 
ło, w jakiej sprawie młodzieniec 
przyszedł o tak późnej porze do 
pułkownika. Zajrzał więc przez 
dziurkę od klucza do gabinetu i 
ujrzał scenę, która przejęła go 
wstrętem i obrzydzeniem... 

„Na tropie 

Przed gmachem wojskowej pro 
kuratury w Wiedniu zatrzymała 
się piękna kareta, Z karety wy- 
siadł pułkownik Redl i udał się 
do gabinetu generalnego prokura 
tora wojskowego,, Wilhelma Ha- 
bęrditza. 

— Niech pan spocznie, panie 
pułkowniku, — rzekł prokurator 
— domyślain się, że jeśli pan po- 


fatygował się do mnie, to idzie| R 


chyba o sprawę niezwykłej wagi. 
Czy zgadłem? 

— Sprawa jest rzeczywiście b. 
poważna — odparł Redl, a ścisza- 
jąc głos, zapytał: — czy można u- 
fać pańskim drzwiom i Ścianom? 

'— Nie rozumiem, © co panu 


— Panie ministrze, jestem już | anie. Pragnąłbym spędzić czts wi idzie, — rzekł zdziwiony prokura 


| nawet na tropie zdrajcy. Za ja- 


twoim towarzystwie... 


Przyj- tor. 


"= Najstraszniejsze jest jednak, kieś dwa dni będę mógł przedło-! dziesz? Tak? Ale zaraz. Jestem `- Chciałbym z panem. pomf 


Jutro dalszy ciąg powieś 


„MSCICIEL” 


łam w ciemności spojrzeć na zegarek, który 
schowałam w staniku. jA g 
Nagle usłyszałara galop komi, las. został ošswie 
tlony reflektorem, wokół mnie rozlegały się brzęk 
sozstawianych na prędce armat.. | 


(Dalszy. ciąć nastąpi). 


| 
| 
1 
wić o pewnej bardzo poważnej 
sprawie, a my, ludzie ze służby 
wywiadowczej, musimy zawsze 
wiedzieć, czy czasem ktoś nas nit 
podsłuchuje. 

— Może pan być całkiem spór 
kojny, panie pułkowniku, nikt nie 
może podsłuchiwać naszej rozma 
wy, ponieważ ściany są bárd 
grube, a poza tym w sąsiedn ch 
pokojach nikogo nie ma. „Al 

Redl wyjął wówczas z kieszen 
kartę i podał ją ap 
Prokurator spojrzał na kartkę | 
oświadczył. 4 

— Pan już o tym wie, panit 
pułkowniku? Chciałem właśnić 
porozumieć się z panem w ti 
sprawie. Jest to przecież straszna 
rzecz! Co pan myśli o tym? Gázi 
należy szukać przestępcy? cy 
rzeczywiście w sztabie generali 
nym? 'Czy zdobył-pan już jakiej 
wiadomości? i 

-~= Tak. Jestem-nawet ną 
pie szpiega... ' 4 

— Co pan mówi!? Generalny 
prokurator z radości zerwał się 
z miejsca. da 

— Wiem jak się nazywa — dù 
dał Redl — już nie wymknie się 
pon z moich rąk. . | 
| — To. przecież wspaniale, pó 
' nie pułkowniku! Zaraz wyć m 
rozkaz aresztowania go. Redl us 
miechnął się.. . | | 

— O, to jeszcze jest przedwcze 
sne, panie prokuratorze — 
edl, 


— Dlaczego? 

— Ponieważ  jegomościa 
nie ma w Austrii... | 

— Już zdążył uciec? — zachmu 
rzył się prokurator. W jaki wię 
sposób jest pan na jego tropie, nit 
nie rozumiem... "14 

Redl w dalszym ciągu tajemni* 
czo.się uśmicrhał: „SĘ 


- (Dalszy ciąg jutze, | 
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Franię Śnoplkówńę bieda w domu, wypędziła ze wsi do 
miasta do obowiązku. Młoda, najwna dziewczyną padła ofid- 
4 micznajomego szofera. Kiedy nie można byo już ukryé 
sutków przelotnej znajomości, surowa pani domu po prostu 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem wymysłów. 

6 bardzo ciężkich drzejdciach i tułaczce Frania powi- 
ła synka, Rysia, którego udało jej się umieścić w zakładzie 
im, ks. Bodueną, a młodą dziewczyną zaopiekował się niejaki 
man Sterczyński, który umieścił ją za póśrednictweni dość 
podejrzanego przyjaciela Gacusia w domu bogatych pań- 
śiwś Arcińskich, 

Franią zainteresował się młody, 21-letni zaledwie pan Zy- 
pont Aróiński, zastawszy ją pewnčj niedzieli sanią w pokou 
jiużbowym, gdyż cała służpa skorzystała z nieobecności pań- 
itwa i wyszła. 

Ruszył zaraz przodem, a ja choć mi się trochę 
nogi plą'ały, poszłam za nim. Miała nie pósłuchać ? 
A nuż taprawdę trzeba tylko coś sprzą'nąć, czy za- 
hatwić i mnie się tylko tak zdaje, że on tak na mnie 
patrzy? 

Weszłam za nim do jego pokoju. 

— Co mam zrobić, proszę pana? — pyłam się. 

— Pomożesz mi się przebrać! Przyniesiesż mi 
koszulę frakową, frak, lakierki i wzsystko, co po- 
Izeba. Idę wieczorem na przyjęcie do ambasady., 

—Dobrze, proszę pana — powiedziałam i za- 
faz lżej mi się zrobiło, że się myliłam, że ńaprawdę 
lytko potrzebuje usługi, 

Ale nie po to kazał mi iść za sobą do swego 
pokoju, bo przecież jak już przyszedł do służbowe- 
p, to i tam mógł mi kazać to samo. 

To też, kiedy odwróciłam się, żeby odejść do 
ibięralni panów, nagle złapał mnie z tyłu wpół. 
Jeszcze mamy czas — powiedział mi, trzy- 
mając usta koło mojego ucha. 

— Niech mnie pan puści! — żawolałam prze- 
iiraszona. 

— Podobasz mi się. 

Szarpałam się w jego rękach. I mówię: 

— Ją jestem służąca... Nie wypada panu, żeby 
pan tak służącą trzymał!... Ja nie jestem od tego! 

— Ja jestem demokratą! — roześmiał się. —i%ie 
sr o to, czy ladia dziewczyna ma herb, albo 

tui! 
T — Ale ja jestem dziewczyna ze wsi! Niech 
male pań puścił 

Chciałem się wyrwać, ale nie mogłam. Silny 
był Nawet się po nim nie można było tego spodzie” 
wać, bo wcale na siłacza nie wyglądał, I muszę się 
przyznać, że chociaż się go bałam, ale miał w sobie 
A takiego, że... bo ja wiem?..., 

Pamiętałam jednak; że przecież tego dnia by- 
łam u spowiedzi i komunii świętej. Szarpnęłam się 
od razu mocniej i wydos'ałam się z jego rąk. 

— Niech pan mnie zosiawi w spokoju — po- 
wiedziałam, — Narobię krzyku i starszy jaśnie pan 
jeszcze usłyszy. 

T Od razu się namarszczył i spytał: 

—— Ojciec jest już w domu? 

zo Tak, Niedawno przyszedł i położył się, Wi- 
locznie nie jest taki zdrów. 

— Znów komedie jakieś urządza! — mruknął — 
No, to przynieś frak! — odwrócił się i zaczął zdej- 
mówać kurtkę, 

Usiekłam z pokoju. Garderoba obu panów była 
pomiędzy sypialnią starszego pana, o pokojem młoć- 
zego; Widocznie starszy pan nie spał, bo usłyszał 
ik ja się grzebię w garderobie. Usłyszałam, jak. za- 
wołał: 

— Kto tam? To ty, Zygmuncie ? 

— To ja, proszę jaśnie pana! — zawołałam. 

Podższłam do drzwi i powiedziałąm jeszcze: 

— Wyjmuję frak dla młodszego pana. 

Światło padało mi na twarz, kiedy stałam we 
irzwiach. 

— Co ty Franiu, jesteś taka połargana i czer- 
wona? — sapy:ał się pan. 

Zrobiłam się jeszcze bardziej czerwona. 

m Bo się spieszę, proszę pana... — wyjąkałam. 

—Zani:5 mu, czego chce, i przyjdź zaraz do 
mie — rozkazał. 

Kiedy weszłam do pokoju pana Zygmunta, sie- 
dział w samej bieliźnie. Nie patrzyłam ma niego, 
ułożyłam garnitur na krześle. 

— Przy innej to by tak nie siedział bez wstydu, 
ale przy służącej to wszystko wolno — pomyślałam. 

Kiedy chciałam odejść, zawołał: 

— Żostań, pomożesz mi zapiąć kołnierzyk. 

— Muszę iść do siraszego pana, bo czegoś po- 
irzebuje. — odpowiedziałam i wyszłam prędko, 

Poszłam od razu do pokoju pana. 

— Czy mam co podać, proszę pana? — spyta- 
lam. Pot:ręcił głową. 

— Nie. Chcjałem cię tylko przestrzec przed 
swoim synem. Nie pozwalaj mu na żadme poufałości. 

v roztimiesz, moje dziecko? Narazisz siebie tylko 
na przykrości, Nie życzę sobie tego. Pamiętaj, że ne 
zawsze ładna powierzchowność jest dowodem ład- 
nego chzrak'eru, Przykro mi, że muszę mówić fak 
o człowieku kiórego mazywam swoim syrem. Nie 
daj zwieść się jego pięknym słówkom, ani nie uleś- 


bardzo nieprzyjemny. 

— Ciekawe — myślałam, — o czym omi się mü- 
szą nareszcie dogadać. 

Miałam wielką ochotę posłuchać, ale przecież 
to brzydko podsłuchiwać, choć robi to cała służba. 


MATEJ 


nij jego gwałtowności. Czy umiesz dobrze czytać? 

— Umiem, proszę pana — odpowiedzialam zdźi- 
wiona tym nagłym zapy:aniem, a jeszcze bardziej 
niemiłymi słowami, kiedy mówii o własnym synu. 

—Weżź tę karikę — pokazał mi— i czyłaj mi. 

Książka była jakaś trudna. Prawie nic nić ro- 
zumiałam, co czyiałam, ale starałam się czyiść jak 
możia nalepiej, Pan Arciński leżał i słuchał uważ- 
nie. Niekiedy kazał czytać jeszcze raż óstaimie 
zdana, 

Naraz usłyszałam koło siebie głoś: 

— Ach, lekiorkę sobie znalazłeś w kuchni! 

Zerwiłam się na głos i Arcińskiej. 

— Dobrze, że cię zasiaję w dotmu—mówiła da- 
lejj—Może się nareszcie dogadamy. Możesz wyjść!-— 
zwróciła się do mnie. , 

Położyłam czym prędzej książkę i poszłam do 
kuchni. 

Tón, jakim mówiła pani Archiska do męża, był 


Nie zostalam pod drzwiami i poszłam do kuchni. 

Pani Michalina już była i od razu na mnie 
z krzykiem: 

— Gdzie się ty włóczyśż, dziewczyno? W kuch- 
ni masz siedzieć, a nie po polkojach się kręcić. 

Uspokoiła się dopiero, kiedy jej powiedziałam, 
że starszy pan kazał sobie książkę czytać, 

— Co im się stało, że tak nagle poprzychodzi- 
li do domu? —- zdziwiłą się. Zawsze do północy ży” 
wego ducha nie ma, a tu haraz wszystko troje zia- 
wili się! i 

— Młodszy pan poszedi na jakiś bal, czy za- 
bawe. 

*— Właśnie, że nie poszedł, bo portier mi mówił, 
że jest w domu. Acha, ja już się domyślam! 

— Czego się pami Michalina domyśla? — za- 
pytałam zaciekawiona, 

—-Nie twój inieres—odpowiedziała szorstko. — 
Pilnuj swojego nosa! 

— Nie, to nie —myśslę sobie. 

Waet też przyszła i pani Kaczkowska, kiórą 
wróciła od jakichs swoich krewnych w Pruszkowie 
i zaraz zaczęła opowiadać jak to ładnie miesżkają 
w ośródku, ile bo radości jest z posiadania kawałka 
ziemi własnej, z własnego kaia. | 

Na dziesiątą byli wszyscy na kolacji z wyjątkiem 
panny Kazi i młodszego Stanisława. 

Przyszedł wreszcie pan Stańisław, pokręcił się 
po mieszkaniu, był pewnie u pana Zygmunta, bo kie- 
dy wrócił do kuchni powiedział: 

— Starzy znów mają ze sobą przeprawę. Do- 
brze nie słychać, ale coś tam odchodzi de grukis. 
Nawet pan Zygmuś zdenerwowany. 

— Alel Ten byłby kiedy zdenerwowany! Pew- 
nie nie udało mu się zawrócić jakiejś dziewczynie 
głowy i już zaraz zdenerwowany. Chłopisko wyrosło 
wielkie — mówiła zła pani Kaczkowska, — nic nie 
robi, tylko bąki zbija. Wziąłby się do jakiej roboty, 
to by zaraz mu przeszło. 

— Co taki bodsię ma pracować i potrzebują- 
cym chleb odbierać? 

— Taki wałkoń, jak ma pieniądze, mógłby co 
wyrmyślić i jeszcze innym dać zarobek, A on tylko 
hale, przejażdżki i ciągnie pieniądze od jaśnie pańą 
iciąsnie. Jak mu nawet nić wstyd? Ja bym tam ani 
grosza takiemu nie dała. Niech pracuje, niech sa- 
rabia, to naucz”łby się szanować pieniądz! 

O, pani Kaczkowska bardzo czegoś nie lubiła 
pana Zygmunta. Pan Stanisław tylko się uśmiechał. 

Po kolacji porozchodzih się zaraz spać, ja zo- 
stałam jeszcze, żeby dać portierowi kolację. 

Poriierem był jeszcze młody, nie bardzo przy” 
stójny mężczyzna pan Feliks, Trochę nawęt niższy 
ode manie, ale silny, wychowany na wsi, jak i ja. 
Widziałam, że od samego począ'tku wodził zą mną 
oczami, ale mie zwracałam ńa to specjalnej uwagi. 
Nawet mi nie przyszło do głowy, że się zakochał 
we mnie. A on właśnie w tę niedzielę oćviadczył 
mi się. 

Sizdi za 
kolację, mówi do mnie 


tm 


zamim mu jeszcze podąiam 


Str. 7 


— Panna Frania jest ze wsi, jak i ja. Nie sprzy* 
krzyło się pannie Frani jeszcze w mieście? 

-Nie mam po co wracać na wieś, bieda u nas— 
odpowiedziałam, 

— U mnie nie jest tak źle, ale pan: Arciński 
chciał koniecznie, żeby jechać z nim do Warszawy, 
tò przyjechałem, chociaż ojcicc nie bardzo nawet 
chciał, Ale to nawet dobrze, że przyjechałem, bo 
poznałem pannę Franię. 


— Í, a co w tym dobrego? — wzruszyłam ra- 
mionami, 
— Owszem — powiada. — Tak się przyglądam 


rożmaitym dziewczynom, bo czlowiekowi byłby mo- 
że i ćzas ożenić się, zająć się gospodars.wem, ciec 
miemłody, a ja mam już frzydzieści lat. Ale co? Na 
wsi jakoś mi się w okolicy żadna nie widzizia. A tu 
w mieście jeszcze gorzej. Na ten przykład pamna 
Kazia. Nawet z początku bardzo mi się podobala. 
Ale w głowie ma przewrócone, Tylko by w ciem+ 
nych kinach godzinami wysiadywała i na rar4ki 
biegała. Taka nie dla mnie na żonę!.., 

Spó'rzałań na niego z ciekawością, Widać byio 
po jego twarzy, że człowiek jest porządny, do 
czy, że myśli poważnie. 

— Ja to cheg na żonę dziewczyny niezeę u'ej, 
nie takiej wyściskanej przez mężczyzn, jak w te 
dziewczyny, które tu byty. Dia mnie żona to swig 
tą rzecz. Ja sam nigdzie nie la'a!tem i nie kiam 
i dlatego mam takie wymagania. I dlatego waśnie 
o tym mówię z panną Franią. Bo właśnie panna 
Frania jest taka, 

Aż zamrugałam oczami ze zdziwienia. 

— Żebyś ty wiedział, że ta Frania ma syaka; 
to byś tak nie miwit — pomyślałam. 

— Dobrze L; nam było razem, panno Franiu... 
Jak tylko Frania nastała, zaraz mnie coś piknęło. 
Myślę sobie, trzeba uważać, czy nie ta, I chociaż 
niewiele czasu znam pannę Franię, ale widzę, że 
nie ma na co długo czekać, tylko oświadczyć się. Bo 
i tak sobie myślę, że im krócej w mieście, tym le- 
piej. Ja tu już niejedno widziałem przez tę trzy lala, 
jak jestem przy portierni u państwa  Arcińskich, 
a już szczególnie co ten młody pan Arciński wy- 
prawia. To samo było i na wei, jak do masją'ku 
przyjeżdżał, Szkoda gadaćt.. Sodoma i Gomora i nie 
więcej. Religii w sobie żadnej nie ma, przykazań 
boskich nie słucha, tylko grzech i grzech, Co ja 
tam będę panny Frani uszy tym zan'eczyczęzał. 
Grzech mówić i grzech słuchać. Dosyć na tym, że 
dobrze by było, gdyby panna Frania długo tu nie 
$iedziała i już. A panna Frania myśli, że pomiędzy 
starszym państwem też wszystko, jak Pan Bóg przy” 
kazał? A jakże! Ale to nie moja rzecz. Nie mam 
co o tym mówić! O nas chce mówić, I co panna 
Frania na to? 

Nie wiedziałam zrazu, 00 mu odpowiedzieć, 

Pomyślałam sobię oo prawda, że wyjść za mąż 
pragnęłabym gorąco. Może mój Rysto miałby wresz- 
cie dom, jak inne dzieci, nie tułalby się w jakichś 
powo dla pódrzu:ków i nieślubnych dzieci, źe 

yłabym z panem Feliksem gospodynią, jak się pa- 

trzy, bo wspominał, że mają dwadzieścia morgów 
dobrej ziemi. Człowiek już by miał całe życie wa- 
bezpieczone do samej śmierci i żyłabym jak inne 
kobiety. 

Ale mam mu powiedzieć, że mam syna? Mim 
mý opowiedzieć, jaka byłam glupia i natwan, jak 
przyjechałam do Warszawy i jakie mnie nieszczę* 
ście spotkało? 

Przecież chyba nie uwierzy, Że to bez mojej 
wolil A on chce żony czystej, jak lika! Sam tąk po- 
wiadą. Cóż z tego, że czułam się czysta w $śwoim 
sercu? 

Miałam mu zaraz wszystko wyznawać? 
powiedziałam tylko: 

—Ja jeszcie dobrze nana Feks rie zwam 

— Może się panna Frania kogo chce spyłać. 
Nie jestem pijak, po knajpaca nie c..0_Z4, 24 n-- Gw” 
czynami nie la'iam, bo mnie poważnie sze rzeczy 
w głowie, Powiedziałem pannie Frani: gospodar- 
stwem się trzeba zająć. Już bym nawet i wrócił 
wcześniej do siebie, ale człowiek chce mieć żonę 
po sercu i myśli. W okolicy takiej nie znam, a jak 
się weżmie z dalszych stron, to nigdy cziowiek 
mie wie, co sobie weźmie na kark. Pannę Franię 
obserwuję od samego początku i widzę, tobo'na, 
uczciwa, czysta, żadnych romansów nie ma, do chło+ 
pów zębów nie szczerzy. Takiej właśnie po rzebuję! 

yłam taka zmieszana jego słowami, że aż mi 
się ręce trzęsły. Wziął to za dobry znak, bo po- 
wiedział: 

— Już ja widzę, żę pannie Frani nie są w nie- 
smak moje oświadczyny, Bardzo mnie to cieszy, Bę- 
de bardzo dobry mąż, przysięgam pannie Frani, jak 
pragnę Pana Roga przy skonaniu.. 

— Niechże się pan talk nie przysięga! — za- 
wołałam. 

— Ja na byle co się mie przysięgam, tylko na 
całe swo'2 życie. 

Był brz”zo wzruszony, 


i zrobił krok do .nnie. 


rze” 


Więc 


kiedy wstał od stołu 


{Dalszy ciag jutro). 
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| PIOTRKÓW 
przeciw zakusom komunizmu 


Ubiegła niedziela była dniem 
w którym serca patriotycznej 
ludności m. Piotrkowa nastro- 
jone były zgodnie na wysoką 
nutę przywiązania do ziemi 
rodzinnej i do Wiary Ojców. 
Od rana tłumy na ulicach ży- 
wo komentowały fakt nienoto- 
'-wany w naszych dziejach, ubli- 

żający godności katolickiego 

Narodu Polskiego do głębi — 

fakt zamordowania kapłana 

przy ołtarzu przez jednostkę 
wysługując się obcej potencji. 

Nastąpiło jakgdyby przebudze- 

nie się świadomości, jak gdy- 

by odzew: sumienia, w 

sercach nawet tych, którym 

doktryna międzynarodówek so- 
cjalnych zdawała się ważniej 

szą od spólnoty narodowej i 

religijnej. To też nie dziw, że 

w kościołach tłumy wiernych 

wysłuchiwały w skupieniu -ka- 

zań patriotycznych i że póź- 
„niej tłumnie zebrały się na 
, Placu Kościuszki i spontanicz- 
nie. demonstrowały przeciw 
"zbrodniczym zakusom komuni- 


mu.: 

Główne nabożeństwo ekspia- 
cyjne odprawione zostało w 
„kościele parafialnym św. Jaku- 
ba, gdzie zebrali się przedsta- 
„wiciele władz i organizacji pa- 
triotycznych narodowych. 
Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
dziekan Goździk. Na nabożeń- 
stwie obecni byli między inny- 
mi: prezes Sądu Okręgowego 

Angiewicz, prezes m. Akcji 
Katolickiej nec Kępiński, nacz. 
Gielniewski, dyr. Andysz, nacz. 
Krzewski, w) Popowski, nacz. 
Podmunicki, poseł Drozd-Gie- 
rymski, mec. Owczarek, poseł 
Dratwa i wielu innych. 

Po nabożeństwie tłumy wier | 
nych ze wszystkich kościołów 


podążyły na miejsce zbiorowej. 


demonstracji. Plac Kościuszki 
zapełnił się szczelnie od gma- 
chu Banku Spółek Zar. aż do 
do początku Alei 5 Maja. W 


środku stanęły sztandary ce- | 


chowe, oraz  chrześciańskie 
transparenty wzywające do wa- 
lki z komunizmem - organiza- 
cji i związków młodzieżowych. 

Z balkonu udekorowanego 
emblematami Państwowymi i 
Papieskimi, 
patriotycznych zagaił prof. Po- 
powski, 

W zagajeniu swoim mówca 
podkreślił ważność chwili, w 
której ostatni z męczenników 
polskich za Wiarę pieczętuje 
krwią swoją  nierozłączność 
Wiary Katolickiej od Narodu 
Polskiego od jego 
kultury duchowej. 

Następnie wśród gorących o- 
klasków przemówił insp. Pie- 
karski, W: zwartym i dobitnym 
przemówieniuwskazał na ob- 
cość doktryny komunistycznej 
duchowi polskiemu. Doktryna 
komunizmu — jaskrawy prze- 
jaw wschodniego  barbarzyń- 
stwa — jest przedewszystkim 
nierealna w praktyce, a prze- 
pojoha nienawiścią i zemstą, 
oraz żądzą używania doczesne- 
go, jest antychrześcijańska, an- 
tychrystusowa — jest zatru- 
ciem ducha narodu — pcha do 
zbrodni i walk bratobójczych. 
Naród Polski musi wydać wal- 
kę tym miazmatom wschod- 
niego barbarzyństwa — fer- 
mentom rozkładu w walce tej 
musi zwyciężyć, jeśli chce żyć 
i gospodarować na ziemi oj- 


wśród okrzyków | 


jedności i | 


ców swoich, jako jej. właści- 
cieli, a nie jak niewolnik. 

W dalszym ciągu znakomity 
mówca omawia t.zw. „uspo- 
łecznienia* własności, którego 
straszliwe rezultaty widzimy w 
Rosji, gdzie nędza materialna 
i moralna stała się powszechna 
— za wyjątkiem kilkuset: właś- 
cicieli olbrzymiego majątku spo- 
|łecznego, gdzie chłop pod ba- 
tem komisarzy odrabia swoją 
straszliwą pańszczyznę, gdzie 
robotnik za głodowe płace pra- 
cuje kilkanaście godzin na dobę, 
gdzie wreszcie, zbrodnia odpra- 
wia swe orgje, a ciągły strach 
przed utratą życia znieprawia 
duszę ludzką. „Uspołecznieniu” 
temu mówca przeciwstawia pol- 
ską zasadę upowszechnienia 
własności prywatnej i tym danie 
człowiekowi prawdziwej wol- 
ności i dobrobytu. 

W dalszym ciągu kapitan Grze- 
gorzak omawiając fakt zamor- 
dowania ks. Streicha, zwraca 
uwagę na fakt ten jako na 
przedsmak tego co dzieje się 
w Rosji Sow. i w czerwonej 
datay Przypomina przy- 
jtym śmierć Wacławskiego w 
|Wilnie, chłopa w Przytyku, po- 
licjanta w Brześciu n/B. i szereg 
innych bohaterów polskich pa- 
dłych na posterunku, lub w 


obronie idei narodowej z rąk 
C SIZE ©1907: 1 TRERETZZWEEZDAASYTNYC. 


W niedzielę, dnia 13 marca 
r.b. w sali im. Kilińskiego od- 
|były się towarzyskie zawody 
| bokserskie pomiędzy K. S. Geye- 
|rem a K S: Zw. St.zeleckiego. 
| Wyniki walk przedstawiają 
się następująco: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Zw. Strzel.) 

W muszej: Ciosek nierostrzy- 
gnął swej walki z Milą. 

W koguciej: Slusarski wygry- 
wa v.o. z powodu niestawienia 
się przeciwnika. 

W piórkowej: 


Larecki zwy- 


tych, którym osłabienie Państwa 
i rozdarcie duszy polskiej na 
włókna i włókienka stało się 
głównym celem, choć nie było 
im w Polsce źle... 

W końcu, jako przedstawi- 
ciel młodzieży, przemówił stu- 
dent p. Gampf. Imieniem pol- 
skiej młodzieży akademickiej, 
która w decydującej większoś- 
ci jest usposobiona narodówo, 
mówca oświadcza gotowość 
do obrony ideałów i świętości 
narodowych do ostatniego tchu. 
Ani jeden Krzyż ni kapliczka 
przydrożna, ani jeden kościół 
— nie będą odtąd znieważane 
bezkarnie. 

Takie hasła i zapowiedzi 
padały w tłum i znajdowały w 
nim gorący odzew. 

Takie hasła padały na otu 
chę wiernym ideałom narodo- 
wym i Wierze Ojców, a jako 
groźne ostrzeżenie  siewcom 
zbrodni i zgnilizny moralnej. 
Uchwalono rezolucję i odśpie- 
wano potem „Boże coś Polskę" 
i „Nie rzucim ziemi".  Zabrz- 
miały okrzyki, a w tłumnie wêz- 
brała radość mówców. Z otu- 
chą w sercach i pragnieniem 
wyplenienia zła z gleby pol- 
skiej rozeszli się zgromadzeni 
'w ciepłem słońcu wiosennym 
i — w dzisiejszym słońcu idei 
narodowej. gr. 


KS. Geyer (Łódź) 
KS. Strzelec (Piotrków) 8:6 


cięża na punkty Kalińskiego. 

W lekkiej: Pardon: remisuje 
z Roszczyńskim. 

W półśredniej: Król ulega na 
punkty Langemu. 

W średniej: Olszewski prze- 
grywa na punty z Mirosławskim 

W półciężkiej: Wilk przegry” 
wa przez techniczne K. O 
pierwszej rundzie z 
technicznie Zimińskim. 


Ogólny wynik zawodów 8:6 


dla gości. Widzów 1.500. 


Worki z ubraniem znaleziono 
a gotówka wsiąkła 


W Sulejowie przy ul. Klasz- 
tornej Nr. 9 z mieszkania Wiel- 


| wartości 200 zł, oraz gotówkę 


|w sumie 394 zł i 5 weksli po| 


| gowskiego Rubina, podczas nie- | 1000 zł i 1 weksel na 100 zł. 


obecności 


Zw. Zawodowych 


Na wspólnym posiedzeniu 
nastąpiło połączenie Zjedno- 
czenia Polskich Związków Za- 
wodowych ze Zjednoczeniem 
Zawodowym Polskim. Obydwa 
związki robotnicze będą wystę- 
powały obecnie pod wspólną 
nazwą Zjednoczenie Polskich 
Związków Zawodowych. 


Atak na szewców 


Z polecenia łódzkiego staro- 
sty grodzkiego szewcy okupu- 
jący składy obuwia zostali z 
nich usunięci. Na poniedziałek 
zwołano walne zebranie straj- 
kujących, celem zadecydowania 
o dalszej akcji. 


i Dziś i dni następnych! 


Kino Teatr 


DIARY 


EER Z) 
Piotrków 
Legionów 1] 


mea 


domowników skra- | Skradzieną bieliznę i ubranie 
dziono ubranie, bieliznę męską, | odnaleziono załadowane w wor- 
damską i pościelową, ogólnej | ku w tymże podwórzu w oborze 


zosia 


T ATOUR | CHEZ 


W dniu 16 marca rona 
w sali im: Kilińskiego znakomity 
zespół teatru Reduta wystawi 
õ aktową sztukę Jarosława 
Iwaszkiewicza p.t. „LATO w NO- 
HANT“ (Chopin i George Sand) 
Sztuka w roku 1937 uznana 
była za najlepszy sceniczny ut- 
wór polski i odznaczona nā- 
grodą im. Reynala. Reżyseria 
Zbigniewa!Ziembińskiego. Insce- 
nizacja — Edmunda  Wierciń- 
skiego. Dekoracje — Włady- 
sława Villo- Vetesco. Początek 
o godz. 8.15 punktualnie. 

Tegoż dnia o godz. 430, ten 
sam zespół Reduty wystawi dla 
młodzieży, komedię w 3 aktach 
Al. hr. Fredry p.t. „SLUBY 
PANIEŃSKIE”. w reżyserii Zbig- 
niewa Nowosada. Bilety na 


przedstawienia są już w przed- | 


sprzedaży w „Pijalni Mleka” 
Słowackiego 6. 
Były notariusz 


Pereswiet-Sołtan/ 


Nais aeh E 


Reduta w Piotrkowie | 


PD LEGG 


OBYDW 


JANKA. MA TADNJEISZE py, 
ALE IRKA... JAKA SW 
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M TO TAKIE PROSTE: 

UŻYWAM CODZIENNIE py | 

KĄPIELI MYDŁA PALMOLYE 


DZIĘKI OLEJKÓWI OLIWKOWE. 


nie otrzyma nowego przydzia:u | Ha | 


Jak się dowiadujemy były no- 


tariusz p. Pereswiet-Sołtan zo-' 


stał ostatecznie przez Radę No- 
tarialną w Warszawie zwolniony 
z obowiązków notariusza i ot- 
rzymał odprawę pienieżną. Na 
inne analogiczne stanowisko 
notarialne wobec tego miano- 


wany już p. Sołtan nie będzie. 


Kto będzie prezesem 
Oddziału Ligi M. i K. 
w Piotrkowie 
W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w lokalu Oddziału Powia- 
towego L. M. i K. w Piotrko- 
wie zebranie konstytucyjne no- 

wowybranego zarządu. 

Jak się dowiadujemy wobec 
ostatecznej rezygnacji prezesa 
pana notariusza Wardeskiego, 
który z powodu przeprowadze- 
nia zrzekł się ostatecznie god- 
ności przewodniczącego na sta- 
nowisko prezesa Ligi, lanso- 


naczelnika Lucjana Krzewskie- 


od roku urzęduje jako naczel- 
nik I Urzędu Skarbowego. 


l 


Adresowanie 
listów do Warszawy. 


Wobec podziału obszaru m. 
st. Warszawy na 11 dzielnic 
| pocztowych (Sródmieście, Zo- 
libórz, Wola, Ochota, Rakowiec, 
Mokotów, "Czerniaków, Gro- 
chów, Praga, Bródno, i Tar- 
gówek), nadsyłane do Warsza- 
ME e O NE E L L TB KTD FRSO) 


Polaczenia Polskich Miasto będzie płacić podatki 


za bezrobotnych 


Do zarządu miejskiego w Ło- 
dzi wpłynęły wnioski kilku oby- 
wateli, którzy zainteresowali się 
budżetem, gdy był on przedło- 
publicznego przeglądu. 


żony 
Jeden z tych obywat. proponuje, 
by miasto płaciło komorne za 
bezrobotnych i aby wstawiono 
na ten cel do budżetu milion 
złotych 


Wiatrak 


w płomieniach 


Na szkodę Pokory Józefa, 
zam. we wsi Redociny, gm. 
Wadlew spalił się wiatrak. Stra- 
ty wynoszą około 1.500 zł. 
Przyczyna pożaru nieustalona. 


Potężny film szpiegowsko-batalistyczny osnuty na tle 
walk wojsk Angielskich z Kurdami 


OSTATNIA SALWA 


Nad program najnowsze aktualności 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


Popołudniów 


ka o godz. 3 


SAM NA. SAM 
IOME 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn. Nowosci) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Ogród 
do „wydzierżawienia 
od zaraz. Tomickiego 
Nr. 24 „Arba* tele- 
fon 13-25. 


2a ma 00 | renam WRA 


wana [jest kandydatura pana | 


go, niegdyś wybitnego działacza | 
społecznego na Pomorzu, który 


ŁADNIEJSZYCH 
i BOGATSZYCH... | | MA 


M120 Palmolive. w i 
jest na olejku oliwka 
nie zawiera żadnych Ha 
zwierzęcych. Olejek oli 
przy temperaturze ciała ożyw 
udelikatnia skórę, Oto dlas 
mydio Palmolive myje doklad 
nie drażniąc skóry, 
go stale do mycia i do kip 
Wkrótce zdobędziecie te“ ds 
nałą piękneść ”* od st gy: z 
'skóra będzie delikatna, Świe 
czarująca. 


wy przesyłki winny zawier 
adresie nazwę dzielnicy ņ 
towej, podobnie jak pod 
Paryża, Berlina czy Lon 
Dotychczas jednak nie wsz 
orientowali się, w jakiej i 
nicy pocztowej zamieszk 
becnie poczta umieścili 
wszystkich skrzynkach do i 
w bramach i sieniach d 
ulotki, informujące, jaki 
prawidłowy adres poci 
mieszkańców danego dom 
Nazwę właściwej 
pocztowej należy podać do! 
domości wszystkich, z któr 
prowadzimy korespondencji 
Czytajcie Dziennik Piotrka 


Potężny film produkcji Japońskiej pt. 


Kino-Teatr 


e a 


w Piotrkowie 
ul. Niepodle- 
głości nr.) 2. f 


CÓRKA 


Popołud, o godz, 3 


y 
i 


A 


Niezwykła atrakcyjna treść. 
Tradycja i obyczaje japońskie . f 


SAMURAJ 


Wybuch wulkan 


Życie ulicy 


Poczatek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 pi 


SEL 
ii 


Dziś pisk prawdziwą perłę światowej Mass 


Na seans. ach popołud. 
Re EE RE Z 


Film kolorowy p. t. 


| NARODZINY GWI AZDY 


BE najpiękniejszą parą kochanków: 
Janet Gaynor i Fredric March 


Aj 
Początek o\godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. | 
I... 


polski film HALKA > 


